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„Nowa Reforma*1 wychodzi dwa razy dziennie.

Homer p o r a n n y  wyohodu codziennie z wyjątkiem ponied«alków i dni poówiąteMBfeb, 
numer p o p o ł u d n i o w y  oodziesnie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P p e n u m e p a t a  w y n o s i t
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W miejscu 
W Anstro-Węgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt. 
z dwurazową r „

Państwie Ńiemiockiem . . .
W innych państwach . . . .
P ren u m era tą  i ogłoszenia  (inseraty) nprasza się nadsyłać wprost do A d m in la tra c y l 

~ .,N. R e fo rm y "  w Krakowie.
R e d a k c y a :  u l. J a g ie l lo ń s k a  10. A d s n in is tra c y a t  n i. śwr. A n n y  3. 

T e le fo n  R e d a k c y i 4 i .  A d m in is t r a c j i  N r 341. Dla rozmów z a m ie js c o w y  e h  1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

JiąTcopisów n a d sy ła n i/ch  J te ilakcya  n ie  zw raca .
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po' 12 hi.: w Biurze dzienników S . S o k o ł o w s k i e g o ,  

nlica Jagiellońska. 3 i w B i u r z e  P lo h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.
Cena num eru  10 hal., z p rzesy łką  pocztową 12 hal.

NOWA
rotntłi ;ó)roczfftf i kwartalni* i ■amtfuala

i  24 k o m 19 k o m 6 k o m 2 korony

i 32 „ . « . 9 kor. 70 h.
.  38 „ 19 „ 9 kor. 59 b. » 2 0 ,
. 36 „ 18 „ 9 koron 3 a

48 „ W  . 12 „ 4 a

WlTBJkHIlS F O E M I E

P p e n u m a r a t ą  p r z y j m u j ą :
z a m ie js c o w ą • Administncya „Nowej Reformy" i wszystkie urtęd pocztowe; n lę j ic e *  
w ą  t Administraoya „Nowej Reformy*. — (Równa trafika w Rynku. — Agenoya J. Bopoas. 
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hnpczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie jsc o w ą  p ren u m e ra tą  i  o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Bnohstab, nL Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W J a r o s ła w ia  A. Amster. — W T a rn o w ie  M. Rockach. — W W ied n iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych nnmorów), I. Wollzeile 6. — M Dnkes Naohfolger, 
Eaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. II., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W P a ry ż u  Societć Mutuelle de Publicitś A. L o re tte , directeur,

"  61 Rue Rougemont.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administraoya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło sy  p u b lic zn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, oyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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Komunikat sztabu austro-węgierskieyo.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

.Wiedeń, 11 czerwca.
Urzędowo donoszą 10 czerwca 1015-

Rosyjski teren wojny.
WaJk5 nad górnym Dniestrem i na terenie między Dniestrem a Prutem trwają dalej. Ar­

mia generała Baltiraa-PfElanzera zyskuje dalej na terenie w kierunku północnym. Jej atakujące 
kolumny dotarły wśród ciągłych walk aż do Obertyna i do wzgórz na południe od Hor Hlenki.

Do obfitującej w sukcesy, postępującej na galicyjskim terenie części wałczącej armii 
przyłączyła się obecnie także gruipa na Bukowinie, która wczoraj przekroczyła Prut i odrzu­
ciła znaczne rosyjskie siły na południowy zachód od Kocmonia.

Zresztą położenie na północy jest niezmienione. j

Włoski teren wojenny.
Na froncie Isonzy odparto ponowne usiłowania nieprzyjaciela przejścia rzeki koło Plavy, 

Gradyski i Sagrado.
W okolicy Piez (Flitsch) i na grzbiecie kamijskim na wschód od przełęczy Ploecken wal- 

Ica trwa dalej.
Także walki działowe na terenie wschodniej granicy tyrolskiej trwają dalej. Nieprzyja­

cielski atak w okręgu Tonale rozbił się o opór naszych dzielnych zabezpieczających wojsk.
Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzuciła wczoraj rano skutecznie bombami arsenał i 

pirotechniczny zakiad w Kragujevacu. Stwierdzono dwa pożary. Nasi lotnicy powrócili w  d o­
brym stanre. . Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,

marszałek polny porucznik.

Zatopienie angielskiego krążownika.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 11 czerwca.
Urzędowo donoszą 10 czerwca 1915:
Łódź podwodna »IV« pod komendą porucz fika liniowego okrętowego Singule storpedo­

wała i zatopiła wczoraj przed południem w odle łO mil na zachód od San Gioyani di Me- 
dua angielski krążownik typu »Liverpool«, który płynął pod osłoną sześciu kontrtorpedow- 
c^w* v  i- Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r,

marszałek polny porucznik.
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Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(T e leg ram  c. k .  B iu ra  k o re sp o n u e n c y jn e g o .)

Berlin, 11 czerwca.
Biuro Wolffa donosi: W ielka kw atera wojenna, 10 czerwca:

Południowo-wschodni teren wojenny. *
Na wschód od Przemyśla sytuacya niezmieniona.
W okolicy Mikołajów—Rohatyn na południe i południowy wschód od Lwowa postąpiły 

nowe sity rosyjskie na południe. Ich atak odpierają części armii Linsingena, w linii Litynia pół­
nocny wschód od Drohobycza) — odcinek Dniestru koło Źurawna.

Na wschód od Stanisławowa i pod Haliczem walki pościgowe są jeszcze w toku.

Wschodni teren wojny.
Na południowy zachód od Szawel R osyaiu' wczoraj stawiali ży w y  opór przeciw naszemu 

pochodowi. Zrobiono tylko mniejsze postępy. Z iebycz obu ostatnich dni wynosiła tu 2.250 jeń­
ców i 2 karabiny maszynowe.

Przeciw naszemu ruchowi otaczającemu n wschód od Dubissy ściągnął nieprzyjaciel od 
strony północno-wschodniej posiłki, aby ujść t ą groźbie. Nasze skrzydło cofnęło się w liiui Be- 
tygoła—Zoginje bez przeszkody ze strony nieprzyjaciela. Na południe od Niemna przy ata­
kach i pościgu wzięliśm y od 6 czerwca do niewoli 3.020 Rosyan, dwie chorągwie, 12 karabi­
nów maszynowych, wiele kuchni potowych i pojazdów.

Zachodni teren wojny.
Walki koło Souchez i Neuviiie trwają dalej. Na północny zaclioo od Souchez zostały

wszystkie próby ataków francuskich w zarodku stłumione. Na zachód od Souchez w okolicy
fabryki cukru, Francuzi nie uzyskali żadnych korzyści. Atak nieprzyjacielski na nasze pozy-
cye na połnoc od Neuvil!e rozbił się. W walce rowów na południe od Neuvi!le zatrzymaliśmy
nadal przewagę. Nieprzyjacielski atak na południowy wscliód od Hebuterne załamał się, 200 
Francuzów wzięło do niewoli.

W Szampanii wzięliśmy kilka rowów nieprzyjacielskich w okolicy Souain i na północ 
od Heurlous. Równocześnie zdobyliśmy szturmem 'na północ od Le Mesnil pozycye francuskie 
w szerokości około 200 metrów i utrzymaliśmy się tam mimo kontrataków. Jeden karabin 
maszynowy i 4 aparaty do rzucania min wpadły w nasze ręce.

W zachodniej części Lasu Księżego część rowów najbardziej naprzód wysuniętej pozy- 
cyi dostała się w ręce wroga Naczelne kierownictwo armii.

Tajemnicza tuta nuisrytii Su 
flissies. — Dymlsyn Brynna.

Stany Zjednoczone bioią udział w  wojnie 
europejskiej w  dwojaki sposób: Uostarczaja
'trójpoTozumieniu broni i amunicyi, od  czasu do 
czasu, zaś w ysyłają do jednego lub drugiego 
ipaństwa notę m entorską, i pełną namaszczenia 
i  (świątobliwości. Znane są n. p. niby to ener­
giczne noty  prezydenta dr Wilsona do Anglii 
.w sprawie samowolnego oznaczania przez An­
glię kontrabandy, w  sprawie »Dacvi«; obecnie 
zaś prowadzi on papierową, bo za pośredni­
ctwem not dyplom atycznych, wojnę z Niemca­
mi z, powmdu rzekomo nieprawidłowo uprawia­
nej przez Niemcy wojny podmorskiej. Jako 
teo re tyk  lubi prezydent Wilson staw iać sprawy 
'»zasadniczo« to znaczy — pod. -względem po­
litycznym — iia ostrzu miecza; jakkolw iek z 
drugiej strony, jako człowiek lubiący pokój, nie 
chciałby wywoływać wojny. Zatopienie »Lu- 
«itanii« przez niem iecką łódź podwodną pocią­
gnęły  za sobą już wysłanie jednej takiej noty 
>4o Niemiec w połowie m aja. Żąda ona między

A

I
mnerru. cUszikodowania za śmierć am erykań­
skich obyw ateli,_ a przedewszystkiem  z d e z a ­
wuowania* misyl odnośnej łodzi podwodnej, to 
znaczy zaniechania nadal akoyi tych łodzi prze­
ciw podejrzanym  okrętdin w strefie t. zwr. blo­
kady niemieckiej.

Niemcy odpowiedziały na tę notę wym ijają­
co, zastrzegając sobie całkow itą odpowiedź na 
później. Podkreślono tylko, że »Lusitania« by- 
-a uzbrojoną.; czemu właśnie S tany Zjednoczone 

<} ile .wierzyń można doniesieniom 
odpowiedź ta  zirytow ała prezydenta 

i-n-, w-.11'"- °d°bno oświadczył on, że musi po- 
A w .nd « ? COm’ Am eryka potrafi nietylko 

słowami szermować, lecz działać, Podobno, o- 
u/yniaw szy n o y  niemiecką, w yjechał samocho­
dem na -spacer trzygodzinny i w samotnem 
skupieniu obmyślił notę, k tó rą  po powrocie do 
domu własnoręcznie napisał na maszynie i 
przedłożył potem radzie gabinetowej O tej no­
cie, dotąd jeszcze nieznanej, źródła angielskie
mówią, że będzie ona dla Niemiec straszna __
Wilson da podobno w niej w yraz niezadowole­
niu, że Niemcy wysuwają szczegóły techniczne 
sprawy na pierwszy plan, a pom ijają jej istotę.

■Rząd am erykański podniesie, że jego śledztwo 
wykazało, iż na »Lusitanii* nie było arm at; że 
o k rę t nie by ł ani m ontowany, ani de mon to wo 
ny; że nie jest naruszeniem , praw  morskich, 
jeżeli ok rę ty  pasażerskie m ają ze sobą małe ilo 
ści 'broni i amunicyi, i że Am eryka żąda, aby 
Niemcy oświadczyły, że storpedow anie »Lu- 
sitanii* było czynem bezprawnym i aby  dały  
gwaraneyę, że wojna łodziami podwodnemu 
będzie od tąd  prowadzona w; sposób bardziej 
ludzki. N ota ta  m iała być wręczona w Berlinie 
ze wszystkiem i ostrożnością mi; tam tejsi amery­
kańscy zastępcy dyplomatyczni mieli wprzód do­
kładnie 'Skontrolować zgodność jej tekstu  z te ­
kstem , k tó ry  rząd im samym prześle, widocz­
nie bowiem Wilson przywiązywał wielką wagę 
do każdego słowa. *

Tymczasem nadchodzi wiadomość, że sekre­
tarz  państw a, praw a ręk a  W ilsona, jego -były 
kontrkandydat, B r y a n ,  po .przeczytaniu tej 
noty, poda! się do dym isji. J a k  doniosło Biuro 
Reutera, Bryan nie zgadzał się na  zby t ostry  
ton noty  i obaw iał się, aby ona nie -wywołała 
wojny. Być może, że Biuro R eutera znowu s tra ­
szy, -' że Anglii na  k ilka  dni potrzeba jeszcze 
błyskać tą  nieznaną jeszcze no tą  w oczy nie­
którym  państew kom  neutralnym. Dzisiejsza »N. 
Fr. Presse*, -według informacyi, -otrzymanej »ze 
strony  am erykańskiej* zapewnia, że rzecz się 
ma przeciwnie: nie Wilson, lecz Bryan zaostrzał 
notę. -Zresztą (Stąpienie B ryana nie ma, jej 
-zdaniem, wielkiego znaczenia; padał -on trzy  ra ­
zy jako  kandydat n a  prezydenta i chciałby w 
przyszłym roku ubiegać się znowu o prezyden­
turę; na rękę tedy -mu by ła  różnica zdań z  W il­
sonem. Zdaniem »N. Fr. Presse* spór między 
Stanam i Zjednoczonymi a  Niemcami o »Lusi- 
tanię* jest n a  dobrej drodze, gllyż nie stawia 
się go na ostrzu. W  W aszyngtonie podobno do­
bre wrażenie w yw arła gotowość Niemiec dania 
sa ty sfak c ji —  nie za »Lusitanię«, lecz za rze­
czywiście am erykański parowiec »Gulflight«. 
Może się więc i w sprawie »Lusitanii« znajdzie 
jakiś kompromis. Zresztą Wilson wciąż konfe­
ruje z niemieckim ambasadorem w  Ameryce lir. 
Bernsborffom; można się więc .spodziewać, że 
piorun am erykański, w kształcie owej tajem ni­
czej noty, nie padnie, albo gdy paldnie, nie wy­
rządzi szkody.

Wilson bądź co bądź musi coś uczynić, aby 
zaspokoić opinię pubiiczcą f  Ameryce. »Yor- 
warts« otrzym uje z Nowego borku ciekawy list, 
wr k tórym  -się ostrzega, aby w Niemczech nie 
wierzono, iż partya  fiłoniemiecka jes t tam  silną. 
Kwietniowa odezwa, żądająca zakazu wywozu 
broni z Ameryki i podpisana nibyto przez 368 
redaktorów  amerykańskich, nie ma, zdaniem 
korespondenta, żadnego znaczenia. Nastrój filo- 
nicmieeki aranżuje się w Ameryce niezręcznie. 
W tym  samym duchu pisze do »Berliuer Tage- 
blattiic pani v. Schmidt-Pauli, k tó ra  towarzy­
szyła Damburgowi wr_ podróży agitacyjnej po 
Ameryce i doznała wielu rozczarowań. W ojny 
co praw da Amerykanie nie życzą sobie; ale w 
razie zaostrzenia się sporu może nastąpić ze­
rwanie stosunków dyplom atycznych i konfiska­
ta okrętów nienueckieh, któro -z początku wojny 
znalazły przytr!wk. w portach am erykańskich.

bak  świeżo donosi »Vossische 7,tg.«, Itoose- 
volt zawarł by ł niegdyś ta jn ą  konwencyę woj­
skową z Anglią, nie podpisaną formalnie; na 
tej to konw encji opierają się podobno to ol­
brzymie dostawy am unicja i broni z Ameryki 
do Anglii. lvO-osevelt -czynny jes t i tom z jako 
najgorliwszy podżegacz wojenny w Ameryce, 
wciąż wypisuje, co to  onby teraz_ zrobił, gdyby 
bjd prezydentem. J a k  wiadomo i on -zaanidrza 
w przyszłym roku stawać jako -kandydat do 
prezydentury. Można mieć nadzieję, że Wilson, 
n-a przekór obu swoim przyszłym kontrkandy­
datom, n ie .d a  się unieść i załatw i sprawę >Lu- 
sitanii« pokojowo; wojna ameTykańsko-niemiec- 
ka byłaby już tak ą  niedorzecznością, że trudno 
ją im putować starem u i nowemu światu.

% wsallc Legionow a
(Koresp. wł. „Nowej Reformy).
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— 6 czerwca.
Szliśmy forsownym marszem z nad  Nidy, 

idąc w trop za- Rosyanami, k tórzy  nie szczę­
dząc ludzi, pośpiesznemi marszami cofali się, 
un ikając starcia. W ysłana w ślad za n ieprzyja­
cielem kaw alerya I brygady wkrótce naw iąza­
ła czuci© 7. Rosyanami, zganiając ich konne 
oddziały i  pędząc je szybko przed siebie. — 
W świotnem usposobieniu, w entuzjastycznym  
nastro ju  szeregów, przybyła I brj-gada 16 m a­
ja  do wsi r" gdzie zatrzym ały się ko ­
lumny, by  wejść i  wcielić się w rozw inięty już 
niemal bój z niewiadomemi jeszcze siłami rosyj­
skiemu Opór ich na praw o i lewo od wsi "  - 

był zupełnie niespodziewanj-. R osjanom  
zależało prawdopodobnie na wstrzym aniu n a­
cierających już sil naszych od dotarcia do szo­
sy, przez k tó rą  prowadzili ciężkie treny, oraz 
na  k tórej odbywało się nowe grupow anie ich 
sił. Mieliśmy więc rozpocząć bój z nieobliczal­
ną do -pewnego stopnia falą, k tó ra  po przeła­
m aniu linii pod Tarnowem i  Gorlicami, biegła 
wzdłuż ea-łego rosyjskiego frontu.

W  dniu, w którym  rozpoczynała I brygada 
tę  ciężką, a  ta k  sławną biłwę,^ pogoda stała 
na niobie jasna i  czysta-. W idać było, ja k  na 
dłoni, okoliczno wzgórza i parow y i u k ry tą  w 
nich piechotę. N ad lasem, przez k tó ry  mieliśmy 
byli maszerować, pękały  rosyjskie ezrapncle. 
W racała z niego nasza kaw alerya, zat-rzyma,-

im onegdaj w pościgu, -wczorajszego zaś wie­
czora znów poderw ana naprzód. ^

Z samych K- i obserwować można było 
wybornie rozwijanie się sił, w stępujących do 
walki. K aw alerya, po spełnieniu swego zada­
nia ja k  na  najpiękniejszj-ch manew rach, to  tu. 
to tam , plutonam i wyciągała się z lasu, równo­
cześnie zaś baterye okopywały się, inne znów 
zajm owały dopiero pozycye. W krótce urządzo­
no telefonicz.ne połączenie a r tjie ry i. W śród 
ostrego świstu pocisków nieprzyjacielskich, 
wśród przenikliwego rozgłosu własnych bate- 
ryj, widząc po obu stronach frontu  rozw ijającą 
się do boju piechotę austryacką, piechota n a­
sza. poczęła wstępować w linię.

Je s t to moment dla bitw y decydujący i ża­
den inny równać się z nim nie może. W  chwili 
tej przychodzi do głosu, -wnika w teren  n a j­
cięższy obowiązek żołnierski, wlewa się w linię 
ognia czynnik najpoważniejszy, zjaw iają się 
kardjm alne rozstrzygające cnoty. Od tego jak  
pójdzie piechota, od tego, ja k  się rozwinie w 
terenie, od tego, ile ognia potrafi znieść, od 
tep-o, do jakich  ogromnych granic sięga jej hart 
moralny, a  po tych  w szystkich próbach i do­
świadczeniach, siła jej a tak u  —  zależy prze­
bieg bitwy.

W rozprawie pod K-' , przypadło I b ry ­
gadzie zadanie trudne i ciężkie. Siły jej mu­
siały się by ły  rozdzielić i dążjm na zagrożone 
pozycye w różnjmh odcinkach frontu. Rzecz 
wiadoma, że takie rozdzielenie sil osłabia ich 
spoistość, że wysunięcie ich choćby chwilowe, 
z mocnej i niewahającej się ręk i brygadjrera 
Piłsudskiego, zmniejsza icli prężność. —  Tutaj 
rozpadło się zadanie bojowe na cały szereg za­
dań poszczególnych. K om endant II pułku, m a­
jo r Berbecki, wcielony między dwa pułki armii, 
otrzym ał samodzielne i rozlegle zadanie a ta ­
kow ania i utrzy-mania linii na froncie trzech 
kilometrowe. Podpułkow nik Śmigły tego same­
go dnia miał atakow ać wieś G Batalion
VI pod .kom. kap. F leszara poszedł daleko od 
nas na skrzydło, również samodzielne zadanie 
wypełniał podczas bojów tycli batalion V pod 
komendą. Ilerw ina, a_później kap itana Olszyny.

Działalność 2 p. pod kom endą m ajora Ber- 
beckiego przy współdziałaniu kom endantów  
batalionów' Sława i Ludwiga, okryła 2 pu łk  
zasłużoną sławą.

Działalność III batalionu I  pułku piechoty t y ­
ła świetną i męstwu tego batalionu między in- 
nymi zawdzięczać należy, iż wzgórze i-las, bę­
dące kluczem rozleglej pozycyi, utrzym ywało 
się w naszem reku, a  wdcrótce, po wycofaniu 
się, odebranem znów zostało. — B atalion VI 
detaszow any daleko od głównych sił b rjrgady. 
zdobył sobie najwyższe pochw ały dywizyi, z 
k tó rą współdziałał. Taksamo podnieść należy 
bojowe czyny Y batalionu, k tó ry  cudów odwa­
g i dokonywał, obracając się trzjr dobjr w s tra ­
szliwym ogniu' arty le iy i.

Oto najświetniejsze czjmy walczących od 
działów', gdyż niepodobna jeszcze dziś odtwrn- 
rzyć wyczerpującego opisu całego boju. Drugi 
batalion II pułku a takuje i rozw ija się, naw ią­
zując łączność z prawem .skrzydłem sąsiednie­
go pułku armii. Umożliwia leżąc pod gwalto- 
wnjun ogniem arty lery i a tak  I batalionu. — 
Pod kom endą kap. Sława I batalion przechodzi 
do frontalnego ataku , k tó rj' należeć będzie do 
najświetniejszjmh, jakie w tej bitwie zdołano 
wykonać. P iechota posuwa się tak  szybko, na  
600 kroków.- przed linią rosyjską biegnie n a­
przód z 'ta k ą  furyą, że nieprzyjaciel nie jest w 
stanie jej naporu wytrzym ać. Podpor. Tunguz 
zdobywa ze swym plutonem  dwa karabiny  ma­
szynowa. K on tra tak  rosyjskiej piechoty rozbi­
ja  a rtjd e iy a  świetnie, w  tem miejscu prowadzo­
na przez x»or. Boruckiego, wreszcie ścina tę 
piechotę i rozkrusza ją ostatecznie 'oddział k a ­
rabinów  maszynowych II pułku, pod kom endą 
porucznika R okitj'.

Równie wieitei zasługę ma wr bojach pod
prowadzony przez kapitana Scaevolę 

i podpułkow nika Śmigłego batalion III pierw'- 
szego pułku. W alczyć mu wypadło w tym  stra ­
szliwymi lesie przed " , k tó ry  przecho­
dził z rą k  do rąk , którego ziemię zrosiła obfi­
cie krew. a dziś mogiły tu  w idnieją n a  każdym  
kroku. W  dniach 21 i 22 m aja trw ał tu  III ba­
talion ja k  na straconej reducie, w pewnej 
chwili otoczony zewsząd, odpierał sztńrm y b a­
gnetom, aby  później samemu przejść do sztur­
mu i walczyć krwawro o każdą piędź ziemi. — 
Obok tych pozycji zrywał się do a tak u  20 i 21 
m aja V batalion (dziś I pu łku  trzeciego), pod 
komendą Herwlna. — B atalion ten pracow ał w 
piekielnym  ognili a rty le ry i i trzym ał się mężnie 
na flankowanych ogniem  pozycjach.

J a k  już wspomniano, I b rygada m iała tu  do 
czynienia z rozpędzoną falą frontu przesuwa­
jącego się nieprzj'jaciela. — Bój toczył się 
wprzód, to  w ty ł, w nieustającym  ogniu bate- 
rj'i, zmaganie szło po wzgórzach. W te j walce, 
bardziej niż w każdej innej, trzeba^ było oka­
zać cnotę żołnierską: trw ać cierpliwie, pod de­
szczem ołowiu iść naprzód jak  wicher, cofać 
się luźnie bez szyku, a  spokojnie. — Otóż we 
wszystkich okazyacli piechota V brygady  oka­
zała się doskonałą, spokojną, gdy w ciągłym  
ogniu ponosi stra ty , szaloną i straszliwą, gdy 
idzie do szturmu.

Straty! Zasługi, zwycięstwa, s tra ty  powo­
dzenia!... Nad bolesnym  szeregiem s tra t skrzy-1 
dlo się rozwija i bije we w rota Sławy N a ro d u : 
rzutem  wielkiej chwały. W  ogniu, w  odmęcie j 
pożarów, wr rozgłośnym  m roku paiby piccho- j 
tnej, w  trzasku  strzelanymh gałęzi, w szeleście.

nęło wiele mężów, wiele cnót zagasło, wieje 
w'dzięku podziało ' się gdzieś na zawsze wr ni­
cości... N iejeden się snop rozleciał, spłonął nie­
jeden dom, serce pękło niejedno, a  oczy pa 
trzeć przestały... — Jeno, że to  czas szczęśli 
wy, wrojenny — ludzie m ijają, szereg zostaje 
żymie się kończy, a  praw ua jego rośnie...

Juliusz Kaden.

zbóż, w grudzie rozpryskującej się ziemi, zgi­

Snmorytonin polski ui tiifednlu.
Z Wiednia piszą nam:
Ukazało się właśnie sprawozdanie »Wiedeńskiej 

delcgacyi Samarytanina* z pracy i działalności na 
cele humanitarne Legionów polskich w czasie od 
15 grudnia 1914 do 1 maja 1915 r. Słowo wstę­
pne, skreślone przez prezesa Samarytanina polskie" 
go, prof. dra Wicherkiewicza, podnosi, że myślą 
przewodnią grona obywateli z rozmaitych sfer in­
teligencji krakowskiej było — gdy jeszcze przed 
dwmma laty mnożyły się znaki; zapowiadające kon­
flikt z Rosyą — stworzenie instytucji, któraby czy 
w pokoju, czy w czasie wojny niosła czynną po­
moc i opiekę dotkniętym wypadkami lub choro­
bami nagminnemi. Komisya, wybrana przeważnie 
z lekarzy7, uchwaliła stworzyć »Samarytanina pol­
skiego*, którego statut, zatwierdzony przez na­
miestnictwa, określił zadania instytucyi i ujął ją 
w formę stowarzyszenia, mającego prawo tworze­
nia kół w całym kraju, celem podjęcia rówaorzę-- 
dnej działalności dla wyrobienia zmysłu i umieję­
tności pielęgnowania chorych i rannych. Do tego 
służyć miały przedewszystkiem kursa niesienia po­
mocy, które też odbywały' się wr Krakowie, wy­
szkoliwszy przeszło 1.000 osób. Prezesem wybra­
na r. dwa prof. dra Wicherkiewicza, wicepre-ze-. 
sem fizyka miejskiego doc. dra Janiszewskiego, se-> 
kretarzem dra Rzegocińskiego, a skarbnikiem dra 
Starzeivskiego.

Gdy w "myśl uchwały Kół polskich: sejmowego 
i parlamentarnego, powstał w Krakowie Naczelny 
Komitet Narodowy, w którego skład wszedł także 
prezes Samarytanina, prof. Wicherkiewicz, u tw o­
rzono »Oddział sanitarny departamentu wojskowe" 
go N. K. N.« Oddział sanitarny N. K. N. zajmu­
je się zaopatrywaniem Legionów potrzebne le­
ki, przybory, opatrunki oraz opiekę nad Tannymi 
i chorymi legionistami. Prawdziwe usługi odda­
wał Samarytaninowi mag. farmacji, p. J. A. Ko­
perski, członek komisaryatu N. K. N. w Wiedniu, 
który przysporzył Samarytaninowi znaczną iiość 
(środków sanitarnych i przyrządów. P. Koperski 
został też pTzez prezydyum Samarytanina miano­
wany delegatem przy wiedeńskim komisaryacie N. 
K. N. Delegacja ta, potworzywszy sekeye, czyli 
poszczególne komitety, rozwija wydatną działal­
ność informacyjno-humanitarną i samarytańską.

Dla większej łączności wiedeńskiej delegacji Sa- 
m a T jla n in a  z oddziałem sanitarnym N. K. N. za­
wiązał się organ nadzorczy, w którego skład wcho­
dzą prezes N. K. N., prof. W. L. Jaworski; prezes 
Samarydanina, prof. Wicherkiewicz, prezes kotci- 
saryat.u wiedeńskiego, dr Zgórski, szef de par tam en 
tu skarbowego N. K. N., dr T. Starzewsld, jako 
delegat departamentu skarbowago, r. dw. Schram, 
jako delegat komisaryatu dr Ludwik Schneider i dr 
DambskCjako delegaci oddziału sanitarnego. Pre­
zes Samarytanina powołał nadto do życia Koło 
Samarytanina polskiego w Pradze przy komitecie 
wychodźców' galicyjskich.

Sprawozdanie „Wiedeńskiej Delegacji Samary­
tanina Polskiego** zaznacza, że działalność jej po­
święcona jest głównie niesieniu materyalnej i mo­
ralnej pomocy ralrnym, chorym i superarbit-rowa- 
nym legionistom, ale nie pomija też żołnierzy au­
striackich Polaków, przebywających -w szpitalach 
wiedeńskich i poza Wiedniem. Odnośne sekeye 
Samarytanina zbierają składki i dary w naturze, 
zajmują się odwiedzaniem rannych legionistów i 
żołnierzy7 Polaków' w szpitalach, udzielają stałych 
zasiłków dla tanich kuchni, schronisk dla legioni­
stów i t. p. Daiy społeczeństwa polskiego na rzecz 
Samarytanina nie były .skąpe. Zaiząd „Delegacji 
wiedeńskiej** Samarytanina wydał kilkakrotnie o- 
dezwy, które nie przebrzmiały bez echa. Agitowa­
no też dla celów Samarytanina za pośrednictwem 
prasy; zamieszczono artykuły w' „Wiedeńskim Ku­
ry erze rolskim**, „Czasie**, „Nowej Reformie**, o- 
raz pismach wiedeńskich. Wydawnictwa Samary7- 
taryi.a, jak odznaki emaliowane i oksydowane, wi­
dokówki, kalendarzj'ki, pierścionki wojenne i t. p. 
rozeszły siię w' (setkach tysięcy egzemplarzy7, a 
dalszy odbyrt wydawnictw zwiększa się obec.nie z 
dniem każdym, nie tylko w Wiedniu i w kraju, lecz 
w Szwajcaryi, Turcyi i za Oceanem, przy nosząc 
delegacji wiedeńskiej Samarytanina fundusze, nie­
zbędne dla wydatnej działalności.

Akeya gwiazdkowa i wielkanocna delegacji Sa­
marytanina uwieńczoną została pomyślnym rezul­
tatem. Tod protektoratem arcyks. Izabelli utwo­
rzył się komitet pań pod przewodnictwem p. Leo- 
now7ej Bilińskiej, rnargr. Zofii Csaky Pallavicini 
i p. Zofii Rosnerowej, który7 akcyę prowadził z e- 
nergią i poświęceniem. Wydana w tym celu ode­
zwa zachęciła do obfitego składania darów na 
gwiazdkę, dzięki czemu zostało obdarowanych 
12.215 legionistów. Niemniej sympatyczne oclio o- 
budziła odezwa wydana na Wielkanoc.

Praca wiedeńskiej delegacji Samarytanina — 
zaznacza sprawazda-nie — uzyskała poparcie mini­
sterstwa wrojny i ministerstwa dla Galicji, oraz 
biura Tow. Czerw. Krzyża.- Gorącą opieką otacza­
ją delegacyę p. namiestnik Korytowsld, pp. mar- 
szałkowstwo Niczabitowscy, prezes Biliński, mini­
ster dr Morawski, prezes Ń. K- N. prof. Jaworski, 
dj'r. Zgórski. Sprawozdanie wyraża też serdecz­
ną wdzięczność za poparcie prasie polskiej. Skład 
zarządu delegacji wiedeńskiej jest następujący:' 
Przewodniczący p. A. Koperski, I. sekretarz i’
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skarbnik inż. Wład. Grabowiec II. sekretarz i li- bractwa kościelne, stowarzyszenia katolickie, 
kwidator dr Kasztclewicz, rachmistrz M. Radecki. I cochy» oiaz bardzo liczne rzesze wiernych. Rynek 
Majątek dełegacyi w-ynosi po dzień 1 maja 1915i krakowski zapełnił się tysiącami publiczności. Pro 
ogółem 21.234 koron 62 hal., odciągnąwszy zaś a | eosyi sprzyjała prześliczna pogoda. Celebrował ks.
tej sumy zobowiązania delegacji Samarytanina za 
wydawnictwa w kwocie 3553 kor. 11 hak, czysty 
majątek wynosi 20.681 kor. 51 hal.

arcybiskup Symon.
Konik zwierzyniecki w tym roku nie harców a ł 

po mieście z powodu wyjątkowych obecnych sto­
sunków wojennych.

Nabożeństwo na intencyą legionistów I brygady. 
Dnia 12 b. m., w sobotę o godz. 9 rano odbędzie 
się w kościele 0.0. Karmelitów na Piasku, w ka­
plicy Matki Boskiej, cudami słynącej, nabożeństwo 
błagalne na intencyę legionistów I brygady. Utwo­
ry kościelne wykonają na chórze uproszeni: pp.
Wanda Ilendrichówna, prof. Wierzuchowski i Wal- 
lek-Walewski. — W czasie nabożeństwa zbieraną 
będzie składka na wdowy i sieroty p,o legionistach. 
Tego dnia odbędzie się również nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. Herwina (Karola Piątka) i 
wszystkich poległych legionistów I brygady.

Ranni. Wczoraj przyjechało do Krakowa pięć 
pociągów z rannymi żołnierzami z okolic Taru-o- 

nach pryw atnych d la  wychodźców gahc?iskieh i brz^ f 1’ niemieckimi i austryackimi. Między ran- 
i bukowińskich, otrzym ają dziewczęta z tych | "y™1 ^.najdowato eię 48 ciężko, 325 lekko ran- 
nauk  ważne świadectwa szkolne, upoważniają- 

t ce je do przejścia do klas wyższych w  gimna- 
* zyaeh i liceach państwowych, uczenice zaś o- 

statniego kursu dopuszczono będą w Wiedniu 
do egzaminu dojrzałości.

Że wychowanie w  tej wzorowej szkole pro­
wadzone jest w duchu patryotycznym , tego mi­
łym dowodem był urządzony wczoraj w  zakła­
dzie, dla uczczenia zdobycia Przemyśla, pod­
wieczorek dla polskich legionistów rekonwale­
scentów, zakończony muzykalnemi popisami, 
śpiewem i deklam acyą. Stawiło się 130 legioni­
stów z kom endantem placu kapitanem  Mali- 
szem na czele. Wzruszał młodziutkie serduszka

Pctskie ̂ Iranazyam fełlsklea? ©letnia.
Wiedeń, 8  czerwca.

Za staraniem  posłów Gennama i Jabłońskie­
g o , oraz prokuratora państw a, d ra Habichta, 
pow stały w W iedniu na  czas wojny kursa p ry ­
watne, gimnazyalne i licealne dla dziewcząt, 
pod dyrekcyą krakow skiego profesora Gutwiń- 
skiego. Przy wyborowym zespole sił nauczy­
cielskich żeńskich i męskich, rozwinął się za­
k ład  nadzwyczaj pomyślnie, obejmując parę- 
se t uczenie w ośmiu klasach. N a mocy świeże­
go rozporządzenia ministeryałnego- o egzami-

.cidok bohaterskich młodzieńców, z których 
każdy walczył już za ojczyznę. Jeden szedł o 
kulach, bo stracił nogę, drudzy mieli rece pod­
wiązane, tam ci byli z bliznami po świeżo zago 
jonych ranach.

Obowiązki gospodyni sprawowała z serde­
czną gościnnością pani W incentowa Jabłońska, 
żona posła, opiekunka i ekonomiczna zarząd 
czyni zakładu, tak  gospodarna, że za pierwsze 
półrocze potrafiła zaoszczędzić 500 &or. i od­
dać n a  gospodę dla legionistów. Pom agała jej 
córka, k tó ra  niedawno wróciła z Londyn u 4 
gdzie była przez kilka miesięcy internowana, 
zaskoczyła ją  bowiem wojna podczas wyciecz­
ki naukowej do Anglii. Usługiwały uczenice.

Oprócz założycieli-kuratorów i profesorów, 
znajdował się wśród osób zaproszonych prezy­
dent m iasta Lwowa, Neuman. —  Po koncercie 
przemówił w ciepłych słowach poseł G e r ­
m a n ,  a  kapitan  M a l i s z  podziękował za 
przyjęcie i mile spędzone chwile.

Szkoła znalazła doskonałe umieszczenie w 
znanym w W iedniu prywatnym  zakładzie nau­
kowym  dla dziewcząt, dra Schwarzwaldowi], 
przy W allnerstrasse, róg Regierungsgasse. Do 
godziny 1 w południe odbyw a się w tym lokalu 
nauka niemiecka, od godziny 1 cały  lokal 
wraz z gabinetami służy nauce polskiej. Szkoła 
zajmuje dw a najwyższe p ię tra  i m a do dyspo- 
zycyi (bezpłatnie) trzy  windy. Na dachu domu, 
całkiem nowego, urządzona jest platforma, 
służąca w lecie za salon, pod gołem niebem 
i już blizko nieba. Tam był też zastawiony 
.,podwieczor.ek“, co osobnego uroku przyjęciu 

:dodawało.  ̂ ~r+.-
Uczenice rade były, że g-ościły polskich le­

gionistów, nauczycielki nasłuchały się podzię­
kowań za pomysł i tru d  swój, ą  wszyscy za­
trzym ają w pamięci ten dobry zwyczaj zbliża­
n ia  szkoły do życia, urozm aicania nauki towra- 
rzyskiemi zebraniami i rozbudzania uczuć na­
rodowych.

 ̂ m m m m ,
Kraków, 11 czerwca.

Następny numer „Nowej ReFormy“ ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Oktawa Bożego Ciała zakończyła się wczoraj wie 
czorem uroczystą, procesyą po Rynku krakowskim. 
O godzinie szóstej, wśród bicia dzwonów i śpie­
wów kościelnych, wyruszyła procesy* z kościoła 
Najsw. Panny Maryi i obeszła Rynek, zatrzymując 
się przed ołtarzami. Wzięły w niej udział w-szyst-

nyeh Rosyan. Ciężej rannych żołnierzy umiesz.czo- 
no w krakowskich szpitalach.

Jeńcy. W dniu wczorajszym przejechało przez 
Kraków 3.600 jeńców rosyjskich, w tem 23 ofice­
rów, wziętych do niewoli jeszcze w czasie walk 
w okolicach Krosna.

Wykłady wojenne. Wykład prof. Adama Krzy­
żanowskiego p. t. »Ile kosztuje wojna?* odbędzie 
się dzisiaj o godz. 6 w auli Uniwersytetu.

Odbudowa polskiej wsi. Program budowy chat 
i zagTÓd włościańskich w ostateeznem opracowa­
niu, z uwzględnieniem wskazówek hygdanicznych,
0 ile nie został dotąd doręczony pp. architektom , 
m ożna otrzym ać w biurze odbudow y w.si polskiej

j przy ul. Wolskiej 40, parter. Na szczególną uwa­
gę zasługuje termin składania prac, który upływa
1 lipca b. r.

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
matematyczno-przyrodniczego odbędzie się w po­
niedziałek dn. 14 b. m. o godz. 5. Na porządku 
dziennym- pTace z zakresu matematyki i botaniki 
pp. prof. dra K. Morawskiego, Stan. Jentysa, Wł. 
Szafera i A. Wodziczki.

Dwumiesięczny kurs pedagogiczny w Krakowie 
(Rynek gt. 29, II p.). Dn. 12, 14 i ewentualnie 
15 b. m. odbędą się wykłady p. Maryi Dymkowej 
n. t. »Kultura artystyczna a wyehowanie«. Wy­
kłady te nie tylko poruszą i objaśnią problemy wy­
chowania estetycznego, ale wskażą nowe drogi, 
a w szczególności poruszą nader wa.żną sprawę 
estetyki codziennego życia i najbliższego otoczenia 
z punktu widzenia kultury artystycznej. Wykła­
dy te powinny w wysokim stopniu zainteresować 
jak najszersze koła Todziców i wycliowa w có w.

Ofiary Wisły. Wczoraj po południu p.odczas ką­
pieli w Wiśle utonął pewien żołnierz, którego 
nazwiska nie zdołano na razie stwierdzić. Zwłoki 
zniknęiy w głębiach Wisły.

Przedwczoraj prawie w tem samem miejscu uto­
nął również podczas kąpieli student gimnazyalny,

1 młodszy syn kierownika rzeźni miejskiej,- p. dra 
Pappćgo.

Tragiczne te wypadki powinny obudzić czujność 
odnośnych czynników i spowodować strażników 
kąpielowych, by ostrzegali publiczność przed ką­
pielą w niebezpiecznych miejscach.

Reaktywowane urzędy pocztowe w Galicyi. — 
W dalszym ciągu reaktywowano następujące urzę­
dy pocztowe w Galicyi: Albigowa, Bachórz, Bo-
lynia, Brzozów, Baligród, Brzyska, Bruśnik, Bo­
guchwała, Bratkówka, Baranów, Domaradz, Dobra, 
Dzikowiec, Dąbrowa, Dukla, Chorzelów, Czermin, 
Czerna, Czudec, Gwoździcc, Gogolów, Głogów, 
Glinik Marya-mpolski, Gręboszów, Gawłuszowice, 
Grodzisko, Horodenka, Hrobenów, Hyżne, Haczów, 
Jasionów, Jabłouów koło Tartakowa, Iwonicz, 
Klimkówka, Komańcza, Krzywno, Kańczuga, Klę­
czany, Kołaczyle, Koby lany, Kuty, Kombornia, Kor­
czyna, Krosno, Lutowiska, Łączki Kucharskie, Łup­
ków, Ławrów, Mielec, Miejsce Piastowe, Moderówka, 
Majdan Kolbuszowski, Kolbuszowa, Mokre, Nowo- 
siclcc-Gniewosz, Niebylec, Niwisko, Nowotaniec, 
Niewidka, Odrzykoń, Olesno, Pilzno, Przecław, Fle­
szów. Ropica Ruska, Równe, Rymanów, Radomyśl 
Wielki, Ropczyce, Rakszawa, Swiącany, Szymbark, 
Schodnica, Sokołów, Stary Sambor, Starzawa, Sę­
dziszów, Sianki, Szczawne, Turka nad Stryjem, 
Targowisko, Ustęzyki Dolne, Wzdów, Wiśniowa, 
Żabie, Zarzecze koło Jarosławia, Żmigród, Żabno, 
Załuż, Zagórz, Zarszyn, Zgłobice, Zasów, Żołynia.

Rosyanie pod Bukowskient O losach Bukowska 
piszą nam w dalszym ciągu: Mieszkańcy Bukow­
ska z najazdu Rosyan i wrażeń bitwy dotychczas

nie mogą przyjść do siebie. Piwnice były jedynem 
mieszkaniem ludzkiem podczas ostatniej dwudnio­
wej bitwy. Szrapnelo i kule gęsto padały między 
domy, czyniąc nieznaczne spustoszenia i zabijając 
5 osób: Karola Rakoczego, jego córkę, Stanisława 
Rakoczego, jego córkę, i Adama Żyłkę.

Spaliło się sześć domów. Pozostawione przez 
uchodźców rzeczy w domach, przeważnie zrabo­
wane. Na wspomnianej poprzednio Wygnance, po­
zostały tylko dwa domy, spaliło się dwadzieścia 
jeden, zaś w odległych o 5 kilometrów od Bukow­
ska Nadolanach dwanaście; zabita jedna kobieta 
i zraniona jedna dziewczyna. Wskazanaby była 
natychmiastowa pomoc dla dotkniętych klęską.

Miasteczko Bukowsko było dotknięte inwazyą 
rosyjską trzy razy we wrześniu, listopadzie i gru­
dniu. — Wojska auŚtryackie z armii Boroevicza 
wkroczyły ostatnio 11 maja nad ranem.

W niewoli rosyjskiej. Dr Włodzimierz Sokalski 
(Wiedeń VHI, Iłilfskomitee, Alserstr. 21) prosi nas 
o poinformowanie p. Eugenii Przełącznikowej z 
Milczyc pow. Rudki, żo mąż jej żyje i zdrów prze­
bywa w niewoli rosyjskiej. Adres jego: Tiumeń, 
gubernia tobolska, Sobiennikow-Fabrik.

Literat polski w niewoli rosyjski;.], Otrzymuje­
my wiadomość, że znany literat lwowski, p. Ka­
zimierz Króliński, powieściopisarz i współpraco­
wnik pism lwowskich, któiy po wybuchu wojny 
powołany został w szeregi, dostał się do niewoli 
rosyjskiej przy zajęciu Przemyśla przez Rosyan. 
P. Króliński przebył obydwa oblężenia Przemyśla 
jako członek tamtejszej załogi. Obecnie listem, pi­
sanym do rodziny, donosi, że jest zdrów, ma się 
dobrze; przebywa w Turkiestanie w Taszkiencie.

Z e  ś w i a t a .
Spór o drugi język wykładowy w polskiej szko­

le. Z Wiednia donoszą: Dnia 9 b. m. pod prze­
wodnictwem tajnego radcy barona Schwartzenau‘a. 
rozstrzygał senat trybunału administracyjnego za­
żalenie czeskiego zarządu gminy Polskiej Ostrawy 
w sprawie drugiego języka wykładowego w pol­
skiej miejscowej szkole.

Treść zażalenia była następującą: Gmina Polska 
Ostrawa wprowadziła do tamtejszej polskiej szkoły 
język czeski jako drugi język wykładowy. Wła­
dze szkolne natomiast zarządziły, ażeby tym dru­
gim językiem wykładowym w szkoło polskiej był 
język niemiecki. Ministerstwo oświaty jako osta­
tnia instaneya, odrzuciło rekurs w tej sprawie gmi­
ny Folsk. Ostrawy i zarządziło, ażeby ostatecznie 
drugim obowiązkowym językiem w tej .szkole 
bJTł język n i e m i e c k i .

W zażaleniu, wniesieniem do najwyższego trybu­
nału, podniosła gmina Polska Ostrawa, że roz­
chodzi się tu o rozstrzygnięcie zasadniczej spra­
wy, czy władze szkolne mają prawo gminom, u- 
trzyrnującym 6zkoły w okręgach o ludności mie­
szanej, narzucać drugi język wykładowy, jaki ma­
ją te gminy do szkół wprowadzać. Rozstrzygnię­
cie ministerstwa oświaty sprzeciwia sio — we­
dług zażalenia — 19 artykułowi ustaw zasadni­
czych oraz państwowej ustawie szkolnej.

Zastępca rządu prosił o odrzucenie skargi. Ta­
kie samo stanowisko zajął zastępca śląskiego Wy­
działu krajowego. Ten drugi oświadczył, iż śląski 
Wydział krajowy uważa to za rzecz konieczną, 
by we wszystkich polskich i czeskich szkołach na 
Śląsku wprowadzono język niemiecki jako drugi 
obowiązkowy język wykładowy.

Ro dwugodzinnej naradzie senat o d r z u c i ł  
z a ż a l e n i e  j a k o  n i e u z a s a d n i o n e .

Polska szkoła ludawa, ó którą się rozchoćly.iło; 
była przez cały szereg lat utrzymywaną przez Ma­
cierz szkolną cieszyńską. Była to szkoła imienia 
Antoniego Osuchowskiego, wielkiego dobrodzieja 
Macierzy cieszyńskiej. Zarząd gminy Polskiej O- 
strawy, złożony z większości czeskiej, nie chciał 
jej przyjąć dobrowolnie na etat gminny, chociaż 
wszystkie warunki faktyczne i prawne za ugmi- 
r.ieniem tej szkoły przemawiały. Nareszcie Ma­
cierz w drodze prawnej zmusiła gminę do przyjęcia 
szkoły na jej etat. Spór o drugi język wykłado­
wy zakończył się ostatecznie wprowadzeniem ję­
zyka nicmieckieg-o.

Jeńcy- rosyjscy na Węgrzech. »Az Est* donosi 
z Ostrzyhomia, że w ubiegłym tygodniu przywie­
ziono z pola walk w Galicyi przeszło 25.000 jeń­
ców rosyjskich do o-bozu jeńców w Kenyócmezó. 
Jeńcy ci, pomiędzy którymi wielu tylko szukało 
sposobności do poddania się, opowiadają, że pomi­
mo wszystkie starania generalieyi rosyjskiej, za­
tajającej przed armią sytuacyę wojenną, żołnierze 
rosyjscy dobrze wiedzą o zwycięskiej ofenzywie 
wojsk sprzymierzonych i są przekonani o bliskiej 
■ostatecznej klęsce rosyjskiej.

Piątek', Tl Czc-rwea 1915.

Zgon czeskiego rzeźbiarza. W Król. HKnohra- 
dacli umarł przed lulku dniami znany czeski rzeź­
biarz starej szkoły, Antoni Popp, w 64 roku ży­
cia. Był to bardzo płodny artysta czeski. W Cze­
chach i na Morawach pozostał po nim szereg dzieł 
sztuki.

Syn Oskara Wilda padł. Z Genewy donoszą, iż 
we Flandryi padł jako kapitan a-rtyleryi angiel­
skiej syn Oskara Wilda, Cyryl, który po procesie 
ojca zmienił nazwisko na Hall and.

Humor w okopach. Nasi żołnierze nie tracą ani­
muszu ani humoru nawet w rowach strzeleekicli, 
gdzie chyba łatwiej o kulę, niż o pomysł dowcipny, 
Ale nasi mają pomysły, chociaż niejeden z nich 
był jużkilkaset razy w ogniu. A może właśnie 
dlatego? Ale nie dociekajmy tych rzeczy i po­
wróćmy do tematu. Oto redakeya nasza otrzyma-j 
ła kartę od jednego z podoficerów 32 pułku obro­
ny krajowej nowosądeckiego. Za pomocą tej kar­
ty otrzymała redakeya następujący pr-ogram wie­
czoru w-okalno-muzycznego, który staraniem nowo­
sądeckiego pułku obrony krajowej odbędzie się na 
jednym z punktów Królestwa Polskiego w oko­
pach ow'ego pułku:

Początek wieczora oznajmią strzały armatnie, 
poezom nastąpią produkćye: 1) Solo — Ciężka hau­
bica. 2) Chór żeński »szrapneli«. 3) deklamacya 
Moździerz 30.5 cm. 4) Chór męski »granatów«. 
5) »Manlichery w rach«. Obraz -sceniczny z mu­
zyką karabinów i akompaniamentem karabinów 
maszynowych. 6) »Moskalc uciekli*, chór miesza­
ny na wszystkie rodzaje broni.

Ooznaczenie. Lekarz sztabowy dr Hipolit Le- 
fAU-cki, komendant ruchomego szpitala Nr. 4/14, 0- 
trzymał w uznaniu znakomitej działalności przed 
wrogiem krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa na wstędze wojskowego krzyża zasługi.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY:
Czesław F a l k o w s k i ,  legionista brygady 

Piłsudskiego, ranny w ostatnich walkach w Króle­
stwie, zmarł dnia 9 czerwca w Krakowie w wieku 
22 lat. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godzinie 6 po 
południu z kaplicy szpitala garnizonowego na Kro­
wodrzy.

Zmarły legionista brał udział w szeregu walk 
brygady i odznaczył się zaszczytnie odwagą

1 poświęceniem. W gronie kolegów w szeregach 
legionowych cieszył się powszechną sympatyą dla 
wyjątkowych zalet charakteru.

Pochodził z Piotrkowa i był jednym z pierw­
szych, którzy tam stanęli do szeregów legiono­
wych.

Józef B a l i c k i ,  słuchacz 4 roku medycyny, 
chorąży rezerwowy 16 p. p., przeżywszy łat 23, 
raniony na polu walki, umarł w Krakowie 9 b. m. 
Wyprowadzanie zwłok .z kaplicy cmentarnej odbę­
dzie się w piątek 11 b. m. o godz. 3 po poł.

Dr Włodzimierz A n g e l u s ,  porucznik rezer­
wowy 20 p. p., komisarz w ministerstwie skarbu, 
wskutek odniesionych ran w bitwie pod Sieniawą, 
dostał się do niewoli rosyjskiej, zdołał jednak 
zbiedz, lecz otrzymawszy w czasie ucieczki nowy 
postrzał, zmarł dnia 8 czerwca w Rzeszowie.

Dr Angelus był cenionym dla swoich zdolności 
prawnikiem i cieszył się ogólną sympatyą, a stal 
u pTOgu karyery. Zginął w 31 roku życia. — Na 
polu bitwy odznaczony został żelaznym krzyżem 
za waleczność.

Zmarły był szwagrem znanego w tutejszych ko­
łach prymaryusza szpitala Bonifratrów, dra 
Frą.czkiewicza. -i—  - •
* Zwłoki sprowadzono do Krakowa i pochowano 
wczoraj w grobowcu rodzinnym.

Cześp ich pamięci!

HELENA FILOCHOWSKA.

OSTATNI STRZAŁ.
'6 (Ciąg dalszy).

P o  tym parku rozdeptanym , zamkniętym 
dokoła błękitem  powietrza i  nieba-, Porayski 
błądził często z, księżniczką.

Miała na imię Beata. Imię to często szeptał 
orzez sen, jak  modlitwo. Było ono proste i pię­
kne, jak  dusza tej dziewczyny, "wychowanej w 
nnHeze-iiiu starego .pałacu, z ł  a1 a tal wszelkiej 
brzydoty i pospolitości. A dusza jej by ła  równie 
czarująca, czysta i  dizieeinna, jak  jej oblicz,e 
perłowo ujęte w złoconą miedź ciężkich, jedw a­
bnych loków. W szystko w niej było harmonijne 
i urocze, jak  linie jej małej, dumnej głowy, za­
myślone zgięcie białej szyi, kształt rąk  splata­
jących się prześlicznie n a  kolanach i Tysunek 
wydłużonych, lekkich i pięknych jej nóg, obu­
tych  w ciżemki z czarnego jedwabiu, z dyamen- 
towemi sprzączkami. I to, co mówiła, było ró­
wnie proste i śliczne, choć pełne dziwnej mą­
drości i jakby  przedwczesnego sm utku.

Była siostrą tej nieśmiałej, dziewiczej wiosny, 
rodzącej -się w -starym pałacowym  parku. J a k  
-tamta obiecywała przepyszny, złoty rozkw it 
blizkiego la ta  i bujnej płodności jesieni, choć 
oblicze jej pokryw ał jeszcze wczesny puch nie­
mal dziecięctwa. J a k  tam ta drżała w tym  smu­
tk u  przeczuć słot listopadowych i zwiądu, k tó ­
ry  Sandro Boticelli zamknął w napół radosnym, 
napół bolesnym uśmiechu swej jasnowłosej, cza­
rującej Prim avery. I jak  w tam tej, trzepotały w 
niej wszystkie niepokoje, przeczucia i tęsknoty 
Todzącej się nieświadomej jeszcze swej potęgi 
kobiecości, tej kobiecości, przed k tó rą  uchylił 
czoła Dante, P e trark a  i Szekspir.

i  jak  tam ta obiecywała nowe szczęście roz- 
kw ’tające gdzieś w pachnącym  lahiryn-cie wio­

sny i życia, lak kw iat nalany purpurą krwi, 
sam nieświadomy, że kwitnie i poco kwitnie.

Podczas tych włóczęg -wiosennych, Porayski 
często zacinał u s ta  i z m ęką myślał, że oto na­
dejdzie dzień, w którym  snem mu się będzie 
wydawać ta  dziecinna, m łodziutka księżniczka, 
ten park pachnący wilgocią kwiecia, ten pałac 
pełen marmurów, obrazów 1 piękna minionych 
stuleci. A głównie, że wśród świstu kul i ryku 
arm at nie usłyszy tego dziewczęcego, niskiego 
głosu, nie zobaczy wśród zkmonej miedzi wło­
sów perłowej bladości tej twarzy, patrzącej w 
niego ufnie parą złotych, cza-rno-rzęsych oczu. 
Ale marzył, że gdy wróci -okryty chwałą, jak  ry­
cerz, jak  zwycięzca —  ta  piękna głowa może 
-opadnie mu na pierś — w nagrodę za krwawe 
trudy. Marzył, jak  dzieciak, aby uśpić ten ostry  
ból, k tó ry  czuł, że przeszyje mu serce w momen­
cie rozstania.

Przyszły radosne wieści o zwycięstwach i o 
blizkości wojsk austryackich i złączonych z nie­
mi oddziałów legionów polskich. N azajutrz o 
świcie miał wyruszyć z garstką swoich ludzi w 
kierunku poblizkiego miasteczka, gdzie czeka­
ły na  przybycie armii farpoczty.

W pierwszej chwili Porayski drżał ze szczę­
ścia, że oto nareszcie spełni się jego -szczytny, 
wzniosły młoUzieńczy sen... Legiony! Polskie le­
giony i on — dziecko moskiewskiej -niewoli sta­
nie się cząstką tego wielkiego, ofiarnego serca 
polskiego narodu —  Legionów...

W yciągnął ramiona, sprężył się w sobie i po­
czuł, jak  go ogarnia szał wielki, jak  wspaniałe 
mięśnie drżą straszliwą siłą, jak  szybko i 
serce pełne wrzącej krw i ofiarowuje radośnie 
Pomście i Ju tru .

Pomście i Ju-Łru, W arszawo —  uśmiechnął 
się błyskiem ostrych, młodych zębów.

I w marzeniu zobaczył -swe rodzinne, ukocha­
ne miasto, w którem  tak  zuchwale jaśniały ba­
niaste kopuły najeźdźczych chramów, ale w 
podz.iemiach jego życia pozornie obumarłego w

hańbie niewoli, biło wiecznie żywe, nieśm iertel­
ne, dumne i nieustraszone' serce Polski, żył 
św ietny i krw aw y sen bohaterów  z pod Racła­
wic, Grochowa i Ostrołęki, wspaniały, bunto­
wniczy sen o Jutrze.

Warszaw-o.... Warszawo —  za-szLo-dmła w nim 
radość oszalała pięknością tego snu.

W tym  podniosłym nastroju sta ra ł się trw-ać, 
błądząc po raz ostatni z księżniczką po wiosen­
nych alejach parku, usiłował nie widzieć jej 
biedszej. niż zwykle twarzy, jej oczu z cierpie­
niem o coś go pytających, jej ust, -które drżały 
boleśnie, ale dumnie milcz-ały, wymawiając obo­
jętne i puste słowa rwącej się rozm-owy. S ta­
rał się nie myśleć, że daleko poza nim zostaną 
jej śliczne, litościwe ręce, których nie śmiał do­
tąd tknąć ustami.

—  Na rozstanie ucałuję te drogie, dobre rę ­
ce —  myślał i czuł pierwszy cienią bólu, pierw­
szy spazm blizkiej już., nierozumnej rozpaczy. _

I na  myśl" o ju-trze serce jego równocześnie 
pełne było szczęścia i cierpienia, uniesienia i 
goryczy. _  _  _

Ostatni raz podniósł na nią oczy, ostatni raz 
sprężył się przed nią w wojskowym ukłonie. 
Czuł n a  sobie życzliwy wzrok stareg-o księcia. 
Pospolite słowa podzięki p łynęły  mu gładko 
przez usta pełne krzyku i jęku. Odpowiadał 
na jakieś py tan ia i -znów dziękował, znów
martwiał w ukłonie. ; ................

—  Już jej nie zobaczę... już jej m e zobaczę— 
szumiała mu krew  w uszach, ale z wersalską 
układnością uśmiech-al się, nieprzytomnemi 
oczami p a trzy ł w tw arz księcia, ściskał jego 
dłoń i dziękował za -gościnę.

I oto nadszedł m-ome-nt nieodwołalny. Podała 
mu rękę, k tó rą  on gorąco, z czcią ucałował. Od­
chodząc z ostatnimi ukłonem n a  piętro, do swo­
jej sypialni, zrabował tej chwili .strasznej o sta­
tnie swoje szczęście —  błyskiem -oczu w ykra­
dziony, nigdy niezapomniany obraz bladej

Lista strat Nr 189 zawiera między innemi nastę­
pujące nazwiska polskie:

Bochmewicz Jan, podpor. 2 p. Leg., 11 komp., 
ranny; Bogdanik Tadeusz, podpor. 2 p. Leg., wzię­
ty do niewoli; Bry-zek Jan, porucznik rezerwowy 
w 56 p. p., 3 komp., Wieprz, zabity; Burda Ru­
dolf, podpor. 3 p. Leg., ranny; Cieśliński Ludomir, 
komendant komp., 2 p. Leg., 8 komp., zabity; 
Cwiortniak Józef, podpor. 3 p. Leg., 12 komp., ran­
ny; Daniek Jan, porucznik rezerwowy w 56 p. p., 
12 komp., Przemyśl, zabity (9 marca 1915); Du­
dziński Jon, komendant kompanii, 2 p. Leg., 10 
komp., zabiły (22 grudnia 1914); Drohomirecki 
Włodzimierz, kadpt-aspirant w 56 p. p., 7 komp., 
ranny; Lnocb Ludwik, kadet-aspirant w 50 p. p., 
7 kom-p., Andrychów, ranny; Fabrycy Kazimierz, 
komendant bateryi 3 pułku Leg., II. bat., ranny; 
Fuelis Jan, porucznik rezerwowy w 56 p. p., 3 
komp., ranny; Gacek Feliks, podpor. 2 p. Leg., 9 
komp., zabity (5 marca 1915); Gawiyś Tadeus-z,

jak  płótno dziewczęcej twarzy, z oczami żałobą 
rzęs z-asłoniętemi i obraz -rąk. maleńkich, zaci­
śniętych w niąjnym krzyku na rzeźbionej porę­
czy krzesła.

— Nie . zapom nij! —  k rzy cza ły  te  biedne, 
bezsilne, prześliczne ręce, n a  k tó re  z k an d e la ­
brów  p ad a ł z ło ty , m igotliw y blask.

Za oknami była już noc przedwiosenna, czar- 
no-błękit-na, szummca odwieczną tajemnicą 
park-owycn drzew. Zamiast do -swej sypialni, 
pos-zedł w tę noc, w ciszę i pustkę tych alei, 
którem i tak  często błądził z Beatą. Chciał od­
szukać ślady jej ważkich stóp, ucałować je i 
płaczac, chciał policzkiem przytukró się do pni 
tych drzew, o k tóre opierała swą. piękną, mło­
dziutką głowę, mówiąc z nim o okropnościach 
woj-ny i nieśmiałym wdzięku rodzącej się wio­
sny. Chciał z pomiędzy gałęzi, z tchnienia wia­
tru  w ykraść zapach jej sukien, i jej oddechu, 
echo jej głosu, czar jej śmiechu. Ćliciał odna­
leźć ten krzew, którego pierwszy pąk  ucałow a­
ły w uniesieniu je : dziecinne zachwycone usta, 
odłamać gałązkę i schować na piersi, jak  świę­
tość... __
_ Po kamiennych stopnia-ch tarasów  skradał 

-się cicho pod okna pokojów księżniczki, by zo­
baczyć jej -cień, lub choćby zasłony okien jej 
sypialni. Ale okna te były ciemne. Ciemne, jak 
park, jak  noc, jak  serce, w  którem  nie kwitnie 
nadzieja.

Długo błąkał się samotnie i zmęczony wrócił 
do pałacu.

Szedł cicho po słabo oświetlonych -schodach 
z białego marmuru, miękkim kobiercem wysła­
nych. Posągi z bronzu i marmuru dźwigały kan­
delabry i p-atrzyły w anrok niesamowitym, mar­
twym wzrokiem nieruchomych -ocz-u. W pu­
stych pokojach m igotały kryształy, zczcrniale 
złoto -owalnych ram, złocenia ścian i mebli, 
srebrne głębie, zwierciadeł. P-orayski poraź osta­
tni nasycał się zapachem piękna i zbytku.

Przed progiem swej sypialni zatrzym ał się

komendant komp., 2 p. Leg., zabity; Guzełek Wfcu 
dysław podpor. 3 p. Leg., 5 komp., zabity (28 pa-: 
ździemika 1914); Guzik Kazimierz, chorąży rezem 
wowy 56 p. p., 12 komp., Kraków, zabity (24 lu­
tego 1915); Haller Halleuburg Józef, komendant 
3 p. Leg., ranny; Ileyda Kazimierz, podpor. 2 p. 
Leg., 13 komp., zabity (2 lutego 1915); Illg Tade­
usz, podpor. 3 p. Leg., 15" komp., ranny; Jędry- 
chowski Feliks, podpor. 3 p. Leg., 5 komp., ranny; 
Karaś Jan, podpor. 3 p. Leg., 6 komp., zabity (27 
października 1914); Koczyński Wojciech, por. re­
zerwowy w 56 p. p., 5 komp., Niepołomice, ranny 
(po raz drugi); Kołodziejski Wojciech, podpor. 2 p. 
Leg., 15 komp., ranny; Krawczyk St., komendant 
plutonu, 2 p. Leg., 14 komp., wzięty do niewoli; 
Krzaczyński St., komendant 2 pułku Leg., 15 kom­
pania, ranny; Krzemieniecki Józef, podpor. 2 p. 
Leg., 16 komp., zabity (17 lutego 1915); Kulczyń­
ski Edward, kadet rezciwowy 56 p .. p., 6 komp., 
ranny; Kunicki Robert, komendant, komp., oddział 
żandarmeryi poi owej, zabity (29 października
1914); Kwieciński Ludwik, komendant plutonu 
3 p. Leg., 3 komp., wzięty do niewoli; Lysek Jan, 
komendant komp., 3 p., 2 k-omp., Śląsk, ranny;
Małkowski Kazimierz, podpor. 3 p. Leg., 2 komp., 
ranny; Mudry Mieczysław, kadet rezerwowy w 56 
p. p., 10 komp., Kraków, zabity (9 maja 1915); Nie­
siołowski St., kapitan w 56 p. p., 4 komp.. zabity 
(24 lutego 1915); Dr Olszewski Bogusław, komen­
dant. kompanii, 2 p. Leg., zabity; Orczykowski Bo­
lesław, .podpor. 3 p. Leg., 15 komp., zabity (1 maT- 
ca 191o). - *. * - - - • a r

Pasławski Stefan,, komendant kompanii, 3 p. 
Leg., 2 komp., ranny; dr Emil Pastor, kadet re­
zerwowy w 56 p. p., 7 komp., Maków, wzięty do 
niewoli; Pawlikiewiez Roman, podpor., 3 p. Leg., 
wzięty do niewoli; Piela Julian, kadet-aspirant w 
56 p. p,, 7 komp., ranny; Pytel Bronisław, pod­
porucznik 3 p. Leg., 2 komp., ranny; Radoniewicz 
Aleksander, podpor., 2 p. Leg., zabity; Rusinek 
Fr., kadekaspirant w 56 p. p,, 7 komp., wzięty do 
niewoli; Rutkowski Mieczysław, komendant pluto­
nu, 2 p. Leg., 14 komp., ranny; Schón Leopold, 
podpor., 3 p. Leg., 5 komp., zabity (28. 10. 1914); 
Schuster St-, komendant plutonu, 2 p. Leg., 1 kom­
pania, ranny; Starożyński Władysław, pod-por 2 p. 
Leg., 11 komp., zabity (10. 2. 1915); Strzelecki St., 
komendant kompanii, 2 p. Leg., 4 kom-p., zabity 
(19. 1. 1915); Sykutowski Fr., podpor., 2 p. Leg., 
zabity; Tatar Alojzy, ka-det-aspirant, 56 p. p., 8 
komp., Wadowice, Barwałd, ranny; Thun St., pod 
porucznik 2 p. Leg., wzięty do niewoli; Tomasie­
wicz Antoni, chorąży rezerwowy, 56 p. p., 11 k., 
Kęty, ranny; Topoliński Kazimierz, kapitan, 56 p. 
p., 12 komp., Lwów, ranny; Wałęga Mchał, pod­
porucznik, 3 p. Leg., 8 komp., ranny; Węglowski 
Floryan, komendant kompanii, 2 p. Leg., 14 kom., 
zabity (24. 1. 1915); Weinert Czesław, chorąży re­
zerwowy 56 p. p., 9 komp., Kraków, zabity (9. 3.
1915); Witkowski Julian, podpor., zandarmerya po­
łowa Legionów polskich, zabity (29. 10. 1914); Wi­
śniewski W-aleryan, komendant plutonu, 3 p. I-eg.,
1. komp., ranny; Wojtecki Aleksander, komendant 
plutonu 2 p. Leg., ranny.

N A  L E G I O N Y .
Do krakowskiej ekspozytury Departamentu 

Skarbowego N. K. N. wpłynęły w dalszym ciągu 
od dnia 16 do 31 maja włącznie następujące datki: 

Przez Administracyę *Nowej Reformy* 3.014 K 
07 h; ze zbiórki dnia 3 maja w Krakowie w myśl 
odezwy N. K. N. i T- S. L.- (po odliczeniu kwoty 
zu, sprzedaż odznak) 1.518 K 57 h; "Komisaryat 
Wojskowy w Bernie Morawskicm (ze składek) 752 
K 02 h; Ks. Biliński, Bochnia (ze składek) 500 K; 
Józef i Halina Brzezińscy 500 K; A. Jasiewicz, 
kom. wojsk, w Brzesku, 389 K 51 h; M. Immer- 
gliick 200 K; J. Olszewska, Dolna Tużla, 200 K; 
Tow. rybackie krak. 138 K 92 h; Jahoda (z puszki) 
107 K 60 h; Ks. ,T. Sosin (z wieczorku w Jaworznie) 
100 K, komisaryat wojsk, w Nowym Targu (ze 
składek) 61 K 90 h, L. G. (dalsze Taty) 60 K, 
prof. S. K. 50 K, Tow. Domu robotniczego w Podgó­
rzu 35 K, parafia Męcina (przez ks. Zuziaka) 33 
K, p. Gigoń (z puszki) 25 K 38 h, F. J. Olszow­
ski (z puszki) 24 K 48 h, A. Dzikowska 20 K, 
J. Piaskiewicz 20 K, urzędnicy magistratu Podgó­
rza 20 K, uczenice gimn. król. Jadwigi (zamiast 
upominku dla ochmistrzyni) 15 K 30 h, dr Stę- 
powski 15 K, chór żeński robot, fabryki cygar 10 
K, F. R. 10 K, W. Laryś 10 K, L. Węgrzyno­
wicz 10 K, J. Kazio (od kolegi C.) 2 K, A. Ur­
bański Wieliczka 2 K. Razem 7.845 K 35 Ii.

Za sprzedaż wydawnictw N. K. N. uzyskan-o w 
tymże czasie 3.827 K 26 h. Ogółem wpłynęło do­
tąd do kasy ekspozytury departamentu Skarbowe­
go N. K. N. 43.744 K 09 h.

nagle. Olśniła go myśl, że mógłby po tuz ostatni 
zo-baczyć śpiącą księżniczkę. Drżąc, cicho, jak 
złodziej, skradał się i znów patTzyty na nie-go 
z -aUiumaszkowyeh ścian zal-otne -damy w  peru­
kach i robr-o-nacli, marsowi książęta w k-ontu­
szach i galanci we f-raneuski-eh frakach z uróż-o- 
wanemi obliczami, w śniegu pudrowanych pu­
kli. Znów ogarnęły go lśnienia jedwabi Ludwi­
ków, br-on-zy Empirehi spłowiałe legendy fla­
mandzkich gobelinów. Szedł, jak  we śnie, by  
odchylić kotarę i jeszcze raz nasycić oczy pię­
knością tej jedynej na świecie uśpionej głowy 
dziewczęcej.

I znów w blasku świecy zobaczył na -od- 
drzwiach, wśród spłowiałej purpury fresków, 
wśród girland różanych i nagich a m o r e t t i  
ten napis pełen piękności, prostoty i prawdy: 

»AMOR OJLNIA VtNGIT.«
Zgasił świecę i na palcach p-ostąpił pa-rę kro­

ków  ku  kotarze, za k tó rą spała księżniczka. — 
'Przez szerokie okna patrzy ła czarno-błękitna 
noc praedwiosenna. Blask księżyca, jak  srebrna 
droga leżał na dywanie posa-dzki. I gdy Poray- 
ski był już blizko kotary , fałdy nagle jej za­
drżały.

—- Wiedziałam, że przyjdziesz — usłyszał 
szept -księżniczki i nie wierzył, że to co przeży­
wa, dzieje się w rzeczywistości.

W  małem świetle nocnej lam py widział roz­
szerzone szczęściem i zgrozą oczy Beaty7, jej 
zalaną łzami twarz i włosy uwolnione z prze­
pasek, zalewające jej ramiona i plecy kędziora­
mi barwie złoconej miedzi.

P rze tarł oczy i zachwiał się. Zm artwiałą rę ­
ką, konwulsyjnie trzymał się fałd  kotary . Po­
w tarzał sobie:

—  Trzeba skło-nić się, powiedzieć: Przebacz, 
księżniczko —  chciałem popełnić świętokradz­
two i ujrzeć -cię jeszcze raz śpiącą —  i odejść, 
odejść, -odejść...

(Dok. nast.)
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Piątek , l i  Czerwca 1915. N O W A  R E F O R M A Nr 200.

Datki na Skarb Legionów nolskich, do rozpo­
rządzenia Naczelnego Komitetu Narodowego przyj­
muje ekspozytura departamentu Skarbowego, Kra­
ków, Rynek 22, I p.-

© s ia l  e k o n o m ic z n y .
* Marki ochronne. Izba handlowa i przemysło­

wa wKrakowie zawiadamia kupców i przemysłow­
ców, że marki ochronne,' zarejesłrowpaae w tej Izbie 
w czasie od 26 lipca 1904 do 30 czerwca 1905, mo­
żna odnowić na dalsze dziesięciolecie do dnia 1-go 
sierpnia 1915.

* Subskrypcya pożyczki wojennej. Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie subskrybo­
wało na pierwszą, pożyczkę wojenną 500.000 ko­
ron, na drugą 300.000 koron, a po wypowiedze­
niu wojny przez W łochy dalsze 500.000 koTon, o- 
gółom więc na obie pożyczki mjjion trzykroć sto 
tysięcy koron.

-Łosy przyszłych  zb lsrdw  
"zboża w  A astryL

Podczas gdy w ojska sprzymierzone w Ga- 
licyi zbierają już plony doskonałej strategii, 
g dy  druga państwow a pożyczka wewnętrzna 
dochodzi do 5 miliardów, zboże rośnie pięknie] 
i dzięki Bogu, rokuje plon dostatni. Już. dziś 
toczą się w kołach m iarodajnych i w kolach 
interesentów, tak  rolników, jak  kupców  i kon­
sumentów dyskusye, w jaki sposób m a być ten 
plon zużytkow any dla wojska i ludności, aby 
sprostać wymaganiom wojny. Zakaz sprzeda­
wania plonów, w ydany swego czasu przez rząd, 
trw a do 1 lipca, po tym  czasie z.boże mogłoby 
już przejść w ręce wolnego handlu. Je s t więc 
„periculuim in m ora“, żeby się tak  nie 
stało , gdyż, jak  doświadczenie zeszłorocz­
ne poucza, wolny handel wyśrubowałby 
ceny zboża do niemożliwej wysokości i u- 
trudnilby w70góle zaspokojenie konsumcyi, 
wciąż ukryw ając zboże dla coraz lepszych 
ktonjunktur. -Potrzebę państwowej ingerencyi w 
tym  kierunku dziś już uznają i koła agrarne 
i handlowe, w zdrygają się jednak  przed pro­
jektem  zaprowadzenia monopolu państwowego, 
jak  przed złowrogiem widmem.

W  W iedniu pod przewodnictwem m inistra 
rolnictw a Zenkera, odbyła się konfereneya re­
prezentantów  R ad ku ltu ry  krajow ej, stow arzy­
szeń i spółek rolniczych, n a  której oświadczo­
no  się wprawdzie przeciw wolności handlu zbo­
żem, ale także przeciw monopolowi państwowe­
mu. Państw o miałoby tylko obłożyć zbiory zm­
ięciem, a  regulować obrót zbożem przez orgą- 
nizacyę komisyj powiatowych, krajow ych n- 
rzędów wyrównawczych i przez jeden central­
ny urząd wyrównawczy. Przeprowadzeniem za­
dań gospodarczych m iałyby się zająć tow arzy­
stw a rolnicze, tworząc ew entualnie syndykaty  
z bankam i agiarnem i. Cenę mógłby sobie już 
j rząd  wyznaczać, oczywiście uwzględniając 
podrożenie tegorocznej produkcyi, wskutek 
braku ludzi i zaprzęgów.

Równocześnie w innym  zakątku W iednia u- 
rządził burm istrz W eiskirclmer zgromadzenie, 
n a  którem  potępiając glosy żądające wolnego 
handlu zbożem, gromko oświadczył się za mo­
nopolem. —  Tego samego dn ia  również R ada 
,przvboczna, dla wojennego zakładu zbożowego, 
a więc ciało dość miarodajne, powzięło uchwa­
ły w tym  -samym duchu, unikając niemiłego 
wielu uszom wyrazu, a  raczej hasła: monopol. 
Dla obrony potrzeb ludności przed spekulacyą 

.należy cale żniwa zająć, a  więc nie jak  dotych­
czas tylko „zam knąć" —  „Bcschlagnahme" nie 
„Sperre“. Zadanie to  należy poruczye odpowie­
dnio zreorganizowanemu zakładowi dla obro­
tu  zbożem. Gromadzenie zboża ma być zdecen­
tralizowane, przytein m a się używać do pomo­
cy orga-nizacye rolnicze i  fachowców handlo- 

'■wycli. Nacisk położono n a  t>o, aby także zaopa­
trzenie potrzeb w ojska odbywało się z tegoż 
zakładu, dotychczas bowiem wojsko niejedno­
krotnie swojemi rckwizycvami przeszkadzało 
zakładowi w jednolitej akcyi. Rząd wezwano 
do wdrożenia rokowań z Węgrami, aby wszyst­
kim krajom  monarchii zapewnić statystycznie 
przeciętny im port z ostatnich lat. Dotychczaso­
wy sposób regulow ania konsumcyi należy za­
trzym ać (to znaczy dalsze istnienie k arty  chle­
bowej), tylko codzienną il-ość podwyższyć. — 
Przyjęto też wniosek posła Finka, m ający zna­
czenie dla krajów  dotkniętych wojną,' a więc 
i dla Galicyi, aby od spisu statycznego plonów 
uwolnić wszystkie k ra je  bierne, natom iast 
stwierdzić icli ubytek w zapasach zbożowych 
i zapewnić iin dostarczenie potrzebnych ilości 
zboża. /

Zasadnicza dyskusya nad monopolem toczy­
ła się dw av dni w sekcyi aprowizacyjnej ko­
m is ji handłowo-politycznej m. W iednia. Prze­
ciwnicy monopolu utrzym ywali, że nie da się 
,on technicznie przeprowadzić i że raz wprowa­
dzony, może się .stać niebezpiecznym preceden­
sem na przyszłość. Godzili się na  ceny m aksy­
m alne w handlu detajlicznym, na  dalsze u trzy­
m anie k a rt chlebowych i proponowali różne 
organizacye dla równomiernego rozdziału za- 
f>asó\v. Zwolennicy monopolu, a ci byli w zna­
cznej większości, wyrażali zdziwienie, dlaczego 
P^uryu-sze są mu przeciwni, skoro tu nic idzie
0 monopol wytwórczy, lecz tylko o monopol 
handlowy. W końcu prZyjęto  wnioski referen­
ta , sekretarza wiedeńskiej Izby handlowej Zie- 
glera, kulminujące w tern,'  ażeby cały obrót 
zbożem zorganizować monopolistycznie i w tym  
celu przekszt-aicić istniejący W ojenny Za­
k ład  dla obrotu zbożem, w duchu bardziej ku ­
pieckim, aby na jego rzecz zająć całe żniwa
1 poruczye mu celowy równom ierny czasowo 
i miejscowo rozdzia-1 zboża i mąki. To znaczy, 
aby zbożem nie szafować zbyt hojnie, ale też 
go nie ukryw ać i aby wszystkie okolice b y ły  
sprawiedliwie obdzielone. Przytem  zastrzeżono 
współprncownictwo w Zakładzie dla reprezen­
tantów handlu, rolnictwa i młyna-rstwa.

Dotychczasowa działalność Zakładu zbożo­
wego spotyka się z wielu zarzutam i i stanowi 
główmy argum ent nntimonopolistów. ■ Win a
jednak leży nie w zasadzie, lecz w jej wyko­
naniu, analogiczna bowdem w Niemczech in­
s ty tu c ja  zadowala wszystkich. Ale też pod­
staw y praw ne są tu  i tam różne. Niemcy m ają 
wojenne Towarzystwo zbożowe, A ustrya za­
kład  — pierwsze jest zorganizowane po kupie- 
oku, kupuje, sprzedaje, kalkuluje; drugie jest 
zorganizowane biurokratycznie, s ta ra  się tylko 
.0 zmielenie zboża, a  zresztą tylko pośredniczy

między kupcem a  spożywcą' udziela adresów, 
wystawia różne przekazy i t. d., przez co mno­
ży niepotrzebnie koszta adm in istracji o 1 K 
na centnarze. — Prócz tego opiera się on na 
podstawie prawnej dość dwuznacznej: na
„zamknięciu", a  nic n a  „.zajęciu11, czy jak  się 
drastycznie mówi: „konfiskacie11. Je s t to więc 
amfibia, k tó ra  musi doznać odrodzenia.

Trudności, z jakiem i walczy zakład, kom­
plikują się w A ustryi jeszcze przez stosunek 
do Węgier. J a k  już z telegram ów wiadomo, 
lir. Stuergkh i czterej m inistrowie austryaccy 
wyjechali wczoraj do Budapesztu, aby tam  od­
być z rządem  węgierskim naradę co do sposo­
bu użycia przyszłych zbiorów, k tó re n a  W ę­
grzech rozpoczynają się już z końcem tego 
miesiąca. K w estya ta  ma wiele punktów  spor­
nych. Dla ludności najważniejszym jest ten, 
jaki udział wezmą W ęgry w zaopatrzeniu 
ludności monarchii w zboże szlachetne, bo k u ­
kurydza węgierska już się A ustryi przejadła. 
Podczas gdy w Niemczech chleb ma ty lko  30 
proc. surogatów, w Austryi procent ten wyno­
si przeszło 70. — Najsprawiedliwszym byłby 
rozdział taki, żeby obie części monarchii trak to ­
wać równomiernie jako  jeden obszar aprowi- 
zacyjny. Za tein oświadczył się naw et były  wę­
gierski sekretarz stanu  Śztcrenyi. — Inaczej 
znów będzie w ygładała rzecz, jeżeli Austrya 
będzie skazana n a  uzupełnienia z Węgier, a zre­
sztą będzie musiała sobie sam a wystarczyć. 
Wiele też zależy od tego, czy i na  W ęgr/ech 
monopol zbożowy przyjdzie do skutku, i jaki 
monopol: radykalniejszy, czy umiarkowany.

Rząd auslryacki tym razem nic waha się brać 
wzoru z Niemiec i wysłał do Berlina komisyę 
m inisteryalną, dla zbadania tam tejszych p la­
nów w sprawie nowych żniw. Podobno w B er­
linie uchodzi za rzecz pewną, że rząd zajmie 
zbiory na rzecz związków gminnych. Dla psze­
nicy, żyta i owsa m a być zaprowadzony p ra­
widłowy monopol państwowy na rzecz gmin, 
dla jęczmienia tylko monopol handlowy.

Miarę trudności spraw y zbożowej dać może 
jeszcze tak a  kw estya, dziś omawiana: Jak
długo m ają trw ać nowe zarządzenia w razie 
zawarcia pokoju? Czy można, przypuścić, że 
drożyzna w tedy będzie trw ała nadal, że więc 
nie należy zwijać nowych urządzeń, czemuby 
zwłaszcza socyaliści byli radzi, czy też należy 
się obawiać, żo i producenci będą za dalszem 
utrzym aniem  tych zarządzeń, gdyż w tedy wo­
jenne ceny m aksym alne w yjdą im na korzyść?

To jest pewne, że reg lam en tac ja  jest konie­
czna, nie idzie przytem o hasło, ani o przyszły 
precedens, lecz o porządek i pewność, o  uniknię­
cie przypadku.

Spis prpiitatów z lot 1868—1874,
(Teł. c. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 11 czerwca.
W skutek rozszerzenia obowiązki* pospolitego 

ruszenia aż do 50-go roku życia, okazuje się 
konieczność spisania mężczyzn, liczących od 43 
do 50 la t życia. C zynność ta, k tó ra  wskutek 
wielkiej liczby pospulitaków w tym  wieku, po­
trw a czas dłuższy, będzie teraz  podjęta. 
W szyscy urodzeni w latach  od 1868 do 1874 
m ają się zgłosić w czasie, k tó ry  zostanie ogło­
szony. Zobowiązani do tej służby są obywatele 
austro-wtęgieTScy zarówno ci, k tó rzy  służyli w 
wojsku, jak  i ci, k tó rzy  nie służyli. Zobowiązani 
Go służby wojskowej Bośniacy i Hercegowińcy 
nic są tym  obowiązkiem zgłoszenia się objęci.

Kaptowsnie ludu #rzez Rosy a n.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 11 czerwca.
Z wojcnenj kw atery  prasowej donoszą:
O planowem zachowaniu się Rosyan w obsa­

dzonych częściach Galicyi świadczy następują­
ce urzędowo doniesienie z Dobromila:

R osjan ie  starali się podczas swego pobytu 
wszelkimi środkami pozyskać sobie eympatyę 
chłopów. Rosyjski kom itet cywilny karm ił dwa 
razy dziennie kobiety  i dzieci, razem  około
1.500 osób. Chłopi otrzymywali ziarno na za­
siew, skarbowe konie i żołnierzy do pomocy 
przy robotach w polu. Rozdzielano między nich 
meble żydowskie, wogóle inwentarz dobrze u- 
rządoiznyeh mieszkań i przyrzekano fan grunta 
właścicieli ziemskich. Wiele mebli i przedmio­
tów z urządzeń dworskich znaleziono teraz po 
domach chłopskich.

ll mimi i i i  „li® ii F in f .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 11 czerwca.
(Urzędowo). W czoraj rano jeden z naszych 

balonów przeleciał nad R jeką i Tzncił k ilka 
bomb na miejscowości o  charakterze wojsko­
wym. W  powrocie z wypraw y musiał z powodu 
uszkodzeń opuścić się n a  anoTze koło wyspy 
Lussin i .stanął w płomieniach. W edług sprawo­
zdania nieprzyjacielskiego, załoga balonu, jak  
się zdaje, została ocaloną i dostała  się do nie­
woli. .. , i

0BS!0»Ble EifcSSBilS PKKt S00J&
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 11 czerwca. 
Serbskie biuro prasowe donosi, że onegdaj 

wojska serbskie obsadziły albańskie miasto El- 
bassanę. ^

Krytyka francuskich operacyj 
wojskowych.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 11 czerwca.

W  związku z artykułem , w którym  Herce 
o«tro ganił sposób informowania publiczności 
francuskiej o. wypadkach wojennych, ogłosił on 
wczoraj w »Guerre Sociale« ostry artyku ł prze­
ciw francuskim operacyom wojskowym, których 
rezu lta ty  wcale nie odpow iadają olbrzymim o- 
fiarom. Wszystkie próby przełamania linii nie­
mieckich koło Sois&cais, w Szampanii i koło St. 
Mikiel zupełnie się nie udały. Straty zaś są prze­
rażające. Teraz widocznie jes t w toku próba 
przedarcia się kolo Arras, lecz i tu nie widoć 
żadnych postępów. ‘ ,

»La Gnerre Sociale« została zawieszona.

Z a ta je n ie  p s i m  a n jis W B fo .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 11 czerwca.
Parowiec »Lady Salisfauxy«, wiozą,cy węgiel 

z Hartlcpool do. Londynu, został koło Harwich 
storpedowany. Także część załogi zginęła.

smStn tM łB .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 11 czerwca. 
Ministerstwo w ojny donosi, że angielski ge­

nerał Nugent padł w ostatnich walkach w pół­
nocnej Francyi.

Przeciw powszechnej służbie 
wojskowej w Anglii.

(Tel. o. k. Biura koresp.)
Londyn, 11 czerwca.

P arty a  nacyonalistyczna zebrała się wczoraj 
w Izbie niższej i uchwaliła reaolucyę, oświad­
czającą się z naciskiem przeciw powszechnej 
służbie wojskowej.

możliwa do przyjęcia, ale nie m a to nic wspól­
nego z główną zasadą Stanów Zjednoczonych, 
że Amerykanom wolno podróżować bezpiecznie 
nieuzbrojonymi okrętam i handlowymi jakiejkol­
wiek bądź narodowości.

Wilson po stronie Anglii.
Sztokholm, 11 czerwca.

»Svenska Morgenbladet« pisze w  sprawie 
rozłamu miętlzy Wilsonem a  Bryanem, że przez 
to Am eryka wiele utraciła ze swej moralnej po­
wagi. Am eryka nie może wojną Niemcom wię­
cej zaszkodzić, niż już zaszkodziła przez do­
starczanie am unicji państwom  trójporozumie- 
nia. Stanowisko Wilsona jest stronnicze na 
rzecz Anglii przeciw Niemcom. Wilson nic nie 
uczynił, aby przeszkodzić próbie wygładzenia 
Niemiec przez Anglię, mimo że wiedział, iż za­
niechanie planu wygłodzenia przez Anglię by­
łoby taikże końcem wojny łodzi podwodnych.

Bariltes posiedzenie angielskie] izbit.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 11 czerwca. 
Sprawozdawca parlam entarny »Daily News« 

opisuje sceny w Izbie gmin podczas d y sk u sji 
nad sprawą płac minisleryalnych. Izba była w 
wielkiem wzburzeniu. Asąuith byl także o- 
gromnie podniecony. Bonar Law siedział obok  
niego z miną wielce poważną.

Liberał K e l a w a y  zawołał: Lista strat w 
tym dniu wykazuje 1.000 zabitych i 1.000 ran­
nych we Flandryi, a my tu. prowadzimy m ałost­
kowe spory osobiste!'B ójcie się Boga, zacho­
wujcie się jak  n a  Anglików przystało!

C o o p e r  zawołał wśród wielkiej wrzawy: 
Żyjemy tu jak  W Szlarafii i ukryw am y głowę 
w piasku. Powiadam Panora, my tej wojny nie 
wygramy!

Posłowie zapytują przewodniczącego, czy 
dyskiiisya jest dopuszczalna. Ten odpowiedział, 
że wpraWUzic jest dopuszczalna, ale korzystanie 
z tej swobody jest rzeczą smaku. Dep. M a r ­
li a m powiada: Idzio tu o  podział zdobyczy mię­
dzy ministrami, k tórzy  ziawarli między sobą 
umowy co do rozdziału ^płac ministeryalnych.

A s ą u i t h  oświadcza, że z ubolewaniem 
przysłuchuje się tej dyskusji. Wcale nie myśli 
odmawiać Izbie wyjaśnień co do rozdziału płac 
ale dał już do poznania, że on osobiście w  tym 
rozdziale nie jest interesow any. Z pogardliwym 
gestem  sprzeciwił się dalszem u omawianiu tej 
spra wy.

Dep. P r  i n  g 1 c podskakuje i woła: Ministro­
wie spełnili tylko pierwsze przykazanie chrze­
ścijańskie, mamy nadzieję, że spełnią także dru­
gie, mianowicie: kochajcie się wzajemnie!

W DardaBel&wli,
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Konstantynopol, 11 czerwca. 
J a k  donoszą z głównej kw atery, nie przyszło 

na froncie dardanelsk im  do szczególnych wy­
darzeń.

Straty sprzymierzonych.
Konstantynopol, 11 czerwca. 

Sprawozdawca agencyi telegraficznej »Milli« 
z Daitlanelów dowiaduje się:

Straty nieprzyjaciela w  ostatnich walkach  
przekraczają liczby 15.000. S tra ty  tureckie w 
p o ró w n a n iu  z teni były małe.

HtBfeRBH i i i i p i i  s M m l i
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 11 czerwca. 
Wczoraj rano przybył tu prezydent ministrów 

hr. Sturgkh w towarzystwie radcy ministeryal- 
nego Erhard ta, oraz ministrowie: spraw we­
wnętrznych bar. Heinold, skarbu Engel, handlu 
Schenker i rolnictwa Zenker. O godz. 10 przed 
poł. Udali się austryaccy ministrowie do w ęgier­
skiego perzydyum  gabinetu. N arada, w której 
wzięli udział prócz premiera, hr. Tiszy, także 
węgierscy ministrowie fachowi, dotyczy poro­
zumienia w sprawie nowych żniw w Austryi i na 
Węgrzech.

Budapeszt, 11 czerwca.
We wspólnej konferencji m inisteryalnej brał 

udział także m inister wojny Krobatin, ponieważ 
także udział obu państw  w pokryciu potrzeb 
zboża dla armii był przedmiotem obrad. Oba 
rządy są zdania, iż w tej sprawie powinna na­
stąpić kooperacja. Obrady przerwano o wpół 
do 2-giej a o 4 ponownie się rozpoczęły.

Budapeszt, 11 czerwca.
O wczorajszej wspólnej konfereneyi ministe­

ryalnej donoszą jeszcze:
Porozumienie osiągnięte między rządam i po­

lega na tem, żeby przy dalszem rozwinięciu 
istniejących już w A ustryi i na W ęgrzech za­
czątków dotychczasowa ingerencja państwa na 
obrót i konsumcyę zboża została w odpowie­
dniej mierze wzmocniona i aby w  przyszłym ro­
ku  zbożowym ludność była obficiej zaopatrzona 
w mąkę i chleb, i to chleb lepszej jakości, oczy­
wiście założywszy, że zbiory będą normalne, i 
że zarządzenia państwowe będą troskliwie i do­
brze rozważane i ściśle dotrzymane. •

Hr. Sturgkh odjechał do W iednia z powrotem 
o 10  wieczór w towarzystwie radcy ministe- 
ryąlnego Erhard ta  i m inistra Zenkera. Inni mi­
nistrowie w racają dzisiaj.

Budapeszt, 11 czerwca. 
W ęgierskie biuro korespondencyjne donoisi:
W  prezydyum ministrów odbyły się wczoraj 

poufne narady, w których ze strony  rządu au- 
stryackiego brali udział hr. Sturgkh, m inistro­
wie Heinold, Zenker, Engel i Schuster, a  ze 
strony węgierskiej hr. Tisza, m inister spraw  
wewnętrznych Sandor, skarbu Teleszky, rolni­
ctwa bar. Ghilanyi i handlu bar. H arkanyi, oraz 
minister wojny Krobatin. N a tych konferen­
c ja c h  omawiano w szystkie sprawy7, odnoszącb 'jŁjjj| 
się do zużytkow ania tegorocznych zbiorów 
zaopatrzenia siły zbrojnej oraz ludności cywil- .i 
nej, i osiągnięto zasadnicza porozumienie co  do j 
całego kompleksu kw estyi. Stwierdzono przy­
tem, że jeżeli nie zajdą nieoczekiwane klęski 
żywiołowe, to całe zapotrzebowanie zarządu 
wojskowego i ludności będzie inożna pokryć z 
tegorocznego plonu w drodze dobrze rozważo­
nych i ściśle przeprowadzonych zarządzeń.

grys, została przez wojska tureckie odrzu-' 
eona.
Zmiany w admiralicji Stanów Zjednoczonych 

W aszyngton. Kontradm irał Mayo, kom en­
dant I  dywizyi floty atlantyckiej, został zamia­
nowany wiceadmirałem. Nominacya dwóch 
jeszcze wiceadmirałów niebawem nastąpi.

S K Ł A D K I .
Na Czerwony Krzyż

złożyła w Administracji „Nowej Reformy": 
Dziatwa szkolna w Naprawie za pośrednictwem 

zarządu szkoły 5 K 28 h.
Na fundusz imienia Piłsudskiego

złożył w Administracji „Nowej Refoimy": 
Personal s tacji Bolęein 10 K, a maia-owicie 

S. Krzesz 1 K, J. Olcliawa 5 K, K. Freymiiller 1 K, 
Fr. Spitzhiittel 1 K, Fr. B... (nazwisko nieczytel­
ne) 1 K, W. Włoszezjma 1 K.

Dla ewakuowanych dzieci 
złożyli w Administracji „Nowej Reformy": 
Stach, Ada i Zochna 4 K; Dziatwa szkolna w 

Bugaju za pośrednictwem S. Łaciakówny 3 K.
Na fundusz wdów i sierót po Legionistach
złożył w Administracji „Nowej Reformy11: 
Za pośrednictwem St. Klemensiewicza p. A. F. 

3 K 43 h, nieprzyjęte w grze od p. P. M.

Odpowiedzialny redaktor:

Mi©Mai fileffiopidski.
Wydawca:

BudolS Osman.

Matlesiaise.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redahcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
O wiadomości o synu Stanisławie Skalskim 

z Malckowic, który  pozostał w Przemyślu w 
czasie drugiego oblężenia, prosi bardzo Stefa­
nia Skalska, Praga — Żiżkov, Havlićkova ul. 
15, III. p. 4003 1 2

Marya JURGOWSKA z Ropczyc musiała się 
zatrzym ać w drodze; jes t u SS. Serafitek w  
Oświęcimie. W raca do Pragi. Bądźcie o mnie 
spokojni. 4008

. wAtf'  vj-ivv-r*.

Najlepszy 
do pielęgno­
wania zebow

Wachy przemilczała soe straty.
(Teł. c. k. Biura kwesp.)

Wiedeń, 11 czerwca.
Z Wojennej kw atery  prasowej donoszą:
Na południowym terenie wojny Włosi nie 

mogą się dotychczas wykazać żadnem powo­
dzeniem, mimo kilkakrotnych wysiłków. Tej 
dla włoskiego kierownictwa armii bardzo przy­
k re j okoliczności przypisać należy, żo we Wło­
szech do tej pory nie wydano jeszcze żaunej li­
sty strat, mimo, że było już dość m ateryału do 
obszernej takiej listy. I tak  stoki Kmu zasłane 
są setkami trapów strzelców alpejskich, któ­
rych z powodu silnego ognia jeszcze nie pocho­
wano. W łoskie kierow nictwo armii milczy je­
dnak  o tych stratach , ponieważ wobec znacznej 
dotąd liczby zabitych i rannych nie może się 
wykazu7 żadnymi szczególnymi sukcesami.

N e u t r a l n o ś ć  b ^ p a s i i .
(Tel. c. k. Biura koresp.).

M adryt, 11 czerwca.
Wobec ostatnich rozrachów i m anifestacją za 

i  przeciw interw encyi Hiszpanii w wojnie, rząd 
wydał najostrzejsze zarządzenia dla strzeżenia 
neutralności. Republikanie, socjaliści i partya 
reform żądają zniesienia zakazu urządzania 
zgromadzeń politycznych. W ydział socjalistycz­
nych republikanów uchwali żądać rychłego 
zwołania Kortezów dla omówienia potrzebnych 
zarządzeń. _-«■

UL
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

Waszyngton, 11 czerwca.
(Biuro Reutera). Po dwugodzinnej naradzie z 

członkami gabinetu w sprawie no ty  do Nie­
miec prezydent Wilson oświadczył, że nota 
jest gotową i prawdopodobnie jutro będzie wy­
słana. P rezydent nie oświadczył, że no ta nie­
miecka, k tó ra  przyrzeka wynagrodzenie za za­
topienie okrętu  »Gulflinght« i prosi o wyjaśnie­
nia w sprawie parowca »Gushing«, —  jest nie­

Telefoniczne i telegraficzne
t s i f i f e e l e J  c. t B iura Koresp.

z dnia 11 czerwca.
Wypadki cholery w Krakowie i Rzeszowie.

Wiedeń. W czoraj stwierdzono bak terio log i­
cznie po dwa w ypadki cholery azyatyckioj w 
Krakowie i Rzeszowie.

Życzenia z powodu zdobycia Przemyśla.
Wiedeń. Prezydyum  galicyjskiego Związku 

krajow ego trafikantów  i kolektantów  lo tery j­
nych wystosowało do arcyksięcia F ryderyka z 
okazyi zdobycia Przem yśla telegram  g ra tu la­
cyjny, na  co z polecenia arcyksięcia jego przy­
boczny ad ju tan t Lorx odpowiedział podzięko­
waniem.

Załoga „Emdena" w Wiedniu.
Wiedeń. K apitan porucznik  Miicke przybył 

tu  z resztą załogi „Em dena11 w powrocie z Kon­
stan ty n o p o la  do Berlina i w jgłosi publicznie 
w ykład o swoich przygodach wojennych.

Pożar na polu wyścigowem.
Wiedeń. W czoraj wybuchł w K ottingbrunn 

na polu  wyścigowem pożar, k tó ry  zniszczył 
większą część trybun  i przeniósł się także na 
okoliczne miejscowości. Wiele domów zapaliło 
się. Po południu zdołano pożar zlokalizować.
Odznaczenie prezydenta Sejmu węgierskiego.

Budapeszt. Cesarz Wilhelm nadał prezyden­
towi Sejmu węgierskiego Beoethyemu, który, 
jak  wiadomo, bierze udział w walkach na pół-; 
nocnym terenie wojny, order żelaznej korony!
II. klasy.

Traktowanie jeńców niemieckich w Anglii.
Londyn. W Izbie niższej oświadczył pierwszy i 

lord adm iralicji Balfour, że od kilku ty g o d n i. 
nie robi się już różnicy przy traktowaniu jeń-j 
ców wojennych z lodzi podwodnych a innych 
jeńców. Sprawę osobistej odpowiedzialności 
za napady łodzi podwodnych odroczono aż na 
czas po wojnie.

Straty angielskie.
Londyn. Ogłoszona wczoraj lis ta  s tra t w yka­

zuje nazwiska 37 oficerów i  2.650 żołnierzy.
Straty Towarzystwa kanału Suezldego.

Londyn,
w ykazuje w pierwszych m iesiącach w ojny s tra  
ty , dochodzące do półsiodma miliona franków.

Niepowodzenia angielskie w MezopotamiŁ 
Konstantynopol. W edług depeszy z Bagda- 

by  ruszyć ku rzece Ty-

Józef KOWALCZYK
obywatel m. bratowa

przeżywszy lat 54, po długiej i ciężk ej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za­

snął w Panu dnia 9 czerwca 1915 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
1. 24 przy ulicy Szewskiej wpro t na cmen­
tarz nastąpi w piątek dnia 11 b. m. o go­
dzinie 5 po południu. Na ten smutny obrzęd 
stroskane dzieci i wnuki zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Pu­

bliczność.

Nabożeństwo żałobna
odprawione zostanie w sobotę dnia 12 b. m. 
o godzinie 8 rano w kościele parafialnym 
św. Anny i w pouiedziałek dnia 14 b. m. 
o godz. 8 rano w kościele 0 0 .  Reformatów.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nię. będą.

Zakład pogrzebowy »Conoordia« Jana Wolnego 
w Krakowie.

Edmund HIIKESKA
obywatel m. Krakowa

przeżywszy la t 74, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za­

snął w Panu dnia 10 czerwca 1915 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
1. 25 przy ulicy Sławkowskiej wprost na 
cmentarz nastąpi w sobotę dnia 12 b. m. 
o godzinie 5 po południu. Na ten smutny 
obrzęd stroskana żona wraz z dziećmi za­
prasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Publiczność.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
14 b. m. o godzinie 9 rano w kościele św. 

Marka,
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy »Conoordia« Jana Wolnego 
w Krakowie.

du, próba Anglików,

P c d s i ą t e w a n f ® .
Za troskliw ą opiekę w chorobie mego syna) 

ś. p. Karola Maryana Giermka, legionisty I. p.,
składam  WP. kapitanow i Lemocliowi, W PP.

TW mwW wn. a „ i lekarzom  w szpitalu wojskowym Nr 9, oraz za.
Towaizystw o _ kanału  Suezkiego łagk? współudział w smutnym obrzędzie po- 
merwszYch miesiącach w om v stra- grzebJ y m P Wiele,bnemu Księdzu katechecie]

W ojtusiakowi, WP. profesorowi Jakubcowi; 
i Komitetowi Legionów najserdeczniejsze po­
dziękowanie.
4029 Marya Giermek z rodziną.
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R frzy w o n o s Stefan (adr^s 
w Administr. „N. Refor­

my"), poszukuje p. W e rc h ć -  
w e j z Medyki (pow. Prze­
myśl) w celu podania adresu 
jej syna £?lsdEłnłierza.

'  3521 1 2

■ S ó j  adres poda Administra- 
cya „N. Reformy". Jan  

P a w e ł e k .  3522 1 2

i / r a a s  Józe! ze Lwowa, 
" •  poszukuje żony J ó ze ­
fy, rodziców lub' krewnych. 
Wiadomości prosi przesiać do 
kdministraeyi „N. Reformy".

3523 1 2

C u r d e k  F ran ciszek  z Prze- 
myślą, poszukuje rodziców 

lub krewnych. Wiadomości 
prosi przesiać do Administr. 
„N. Reformy". 3524 1 2

B a s z u l a  P iotr z Drohojo- 
™ wa pow. Przemyśl, poszu­
kuje żony P e la g ii i krew­
nych. Wiadomości prosi prze­
słać do Adm. „N. Reformy".

3525 1 2

N O W A  f t f i l r O R M A

f e ó c z a k  Piotr z Bykowa, 
■“  pow. Przemyśl, poszukuje 
żony M aryi i krewnych. W ia­
domości prosi przesłać do Ad­
ministracyi „N. Reformy".

3531 1 2

fH i r n a s M  W a sy l z Hnat- 
kowic, pow. Przemyśl, po­

szukuje rodziców i krewnych. 
Wiadomości prosi przesłać do 
Administracyi „N. Reformy". 

3532 1 2

Earol Ł opuszańsk i, były 
podof. 40 p. p., obecnie 

Skawina, Galicya, prosi o a- 
dresy znajomych i krewnych. 

4002 1 2

Fiotr Kabryn, nauczyciel 
z Augustówki, okr. Bize 

żany, obecnie jednorocz. ochot. 
Feldpost 186, poszukuje swej 
rodziny, krewnych i znajomych. 

3853

S T r u g  E is ig  z Radymna, 
poszukuje żony, oraz krew­

nych. Wiadomości prosi prze­
słać do Adm. „N. Reformy"

3526 1 2

l& a lu sz k a  Jan  z Korytnik 
“  pow. Przemyśl, poszukuje 
rodziców i krewnych. Wiado­
mości prosi przesłać do Ad 
ministracyi „N. Reformy".

3527 1 2

f^ h ren le ld  Abraham  ze
“ ■ Stryja, poszukuje żony 
Anny lub krewnych. Wiado­
mości prosi przesłać do Ad­
ministracyi ,.N. Reformy".

3528 1 2

S t a c h  Filip z Paćkowic 
pow. Przemyśl, poszukuje 

żony K aroliny lub krewnych. 
Wiadomości prosi przesłać do 
Administracyi „N. Reformy". 

3529 1 2

E fc s te c h i  M ichał z Chy- 
“  rzyny pow. Przemyśl, po­
szukuje zony P elag ii i krew­
nych. Wiadomości prosi prze­
słać do Administracyi „N. R e­
formy". 3520 1 2

f f s .  C zesław  Er oda, Ta-
ta-Tovaros, Tópart utcza 

36 (W ęgry), poszukuje brata 
B ron isław a Brody, leśni­
czego ze Starzawy ad Mo 
ściska. 3903 4 4

an Cym balski, legionista 
ze Sokala, obecnie Rekonva- 

lescentenheim, Meissnergassse, 
Wien, XXI., prosi znajomych 
o adres żony A n n y  2  T e r ­
le c k ic h  z Lubyczy obok Ra­
wy Ruskiej. 3960 2 2

^Ejffaclaw P lacyk iew icz
poszukuje żony M aryi 

z dziećmi ze Stanisławowa. 
Prosi o jakiekolwiek wiado­
mości. — Adres: Wiedeń, V., 
GarteDgasse 4. Kloster. ■»

8965 3 3

l l e la g i a  B ice, Leszczyny 
*  przy Białej 1. 46, dom p. 
Klischowej, poszukuje siostry 
S elen y  R olkow ej, doktoro­
wej z Krempny, w sprawie 
ważnej. Ktoby wiedział o adre­
sie, raczy zaraz donieść.

3831 2 2

g |J |aryan  Jędryk ze Sta- 
■*“» nisławowa, obecny adres: 
Piotrków, poste rest. poszukuje 
Jana K oczaja (atlety-amato- 
ra), który podczas wojny służył 
w wojsku austryackiem jako 
sierżant, następnie jako cho­
rąży. 4C10

ISyażdego, ktoby wiedział o 
losie lub pobycie mego 

syna Jana Schram m a, le­
gionisty polskiego z 2 pułku 
Legionów, proszę najuprzej­
miej o podanie mi o nim wia­
domości pod , adresem: Ewa 
Schram m , Ołomuniec, ulica 
Niederring Nr 39, II  p., dom 
p. Jan a  Gzerwinki.

3971 3 3

Przyjmę miejsce

Korespondenta
przez kilka godzin dziennie. 
Zgłoszenia przyjmuje Admini­
s tra c ja  „N. Reformy" pod 
„ H o r s s p e s s d e n t 15. 3977

[. 1. l i i  u la n ia
w Tarnowie

urzęduje od dnia dzi­
siejszego w Tarnowie.

W Tarnowde, dnia 7 
czerwca 1915.

Prezydent:
4009 B a J a n n is M

Firma Karol IforeK
Sławkowska 31

przyjmie zaraz zdolnego bnfetowca 
i chiopoa do praktyki. 4015 1 3

P ią teS  11 Czerw  ca 1915

Piękna syp ia ln ia  z lawora
niefomirowana, nowa, oraz jadalnia mahoniowa i salonik francuskiej 
roboty, wyprawne urządzenie kilku pokoi, z dużą zniżką do odstąpienia

Haia aokcplna, Palae Spiski.
4016 1 3

0 C I S Z Y M Y  i h i W i i l i l i l l f l  i
oryginalne amerykańskie

Części zapcasK do jgszyslkicii systemu
ma na składzie

syn d ykat eioliuczy, m m m
plao Szczepański 6. 3564 9 o

„Za jakość, c z y sto ść  
i  p raw d ziw ość  p o­
chodzen ia  ręczy  s ię “.

SSasls deserowe dań- 
shle i tbryndsa matowa

w handlu

f i l i i  S i l i * ! !
Kołp Synek

Uwaga: Przy zakupnic więk­
szej ilości ceny znacznie zniżone.

m ontera do dzwonków poszukuje 
zaraz firma L. T o m aszk iew icz , I 
Kraków, Fioryańska 2. 4014 1 3

|ai&21 I I I
we Lwowie, stow. z ar. z ogr. poręką

z siedzibą obecnie w Blslsati (SlsSIfz), 
hassgfsss® 2, ma w swoich magazynach stale 
na składzie wszystkie arS^ssSj' speiywcs© 
I codzleaiaego zspofffze&swaaia, a nadto do­
starcza wą§&i, siaw&sów
ff maszyn reMlezych, sierpów, kos, oraz ce­
mentu £ papy. Senniki saa ksM e żąćmdc 5 — 
Ceny feiartawae! 39u s 3

Stefan  Cym bała, e. k.
wachm. żandarm, z 5 ko­

mendy byłego poster. Niemi- 
rów, obecnie Thalerhof bei 
Graz, poszukuje swej żony 
K atarzyny z 3-giem dzieci. 
Ktoby wiedział o jej obecnym 
pobycie, raczy donieść pod 
wyż wspomnianym adresem. 
Otrzyma za to sute wynagro­
dzenie. 39i;4 2 4

W ła d y sła w  M ałek z Ula­
nowa, obecnie w P io tr­

kowie, kurs. sierż. rach. dla 
Legionów polskich (E tap;en- 
postamt Piotrków), prosi krew­
nych i znajomych o wiado­
mości. 3978

WYSPRZEDAJE SIE:
FASOLĄ BIAŁĄ, KRASĄ 
I PERLOWKĘ.-GROCH 
OKRĄGŁY. — RYŻ ŁA­
MANY, PRZEŹROCZY­
STY. -  GRYSIK KUKU- 
RUDZIANY. — CZEKO­
LADĘ KUCHENNĄ. — 

PRZY CAŁYCH W ORKACH OPUST.

„ L A K T O L “
U L . K A R M EL IC K A  L . 15.

3a93 1 2

Buchalterhh
z kilkoletnią praktyką, władająca 
biegle językiem polskim i niemie­
ckim, pisząca szybko na maszynie, 
szuka odpowiedniej posady w Kra­
kowie lub na prowincyi. — Adres: 
Myślenice, księgarnia. 4005 1 3

Etoby miał jakiekolwiek
wiadomości o legioniście 

K ajetanie B urb iercie z za­
chodniego Legionu, II  pułk, 
III  batal. (w ostatnim czasie 
był przy oddziale sanitarnym 
w Krakowie), proszę donieść 
mi łaskawie - pod adresem: 
Demel, Salzburg, Mutterhaus. 

3905 2 3

D r o j u e r y n
do wydzierżawienia. Ul. Lubicz 5. 

3998 1 3

H&Tarya S zew czyk  poszu­
kuje męża, krewnych i 

znajomyih pod adresem: Brzu- 
ska, pow. Dobromil. 3932

® odof. rach. W ojciech S zła -  
“  pak i Ludwik P asek ,
Feldpost 110, proszą o adre­
sy znajomych 3933

Mich a! F edorow icz, obe­
cnie Letten, p. Neuzeug 

(A ustrya Górna), Baracken 
Nr 2, Tur 12, prosi o adres 
k s . P iotra P eru ck iego ,
rzym. - katol. katechety z J a ­
rosławia. 3981

f lT i id y s la w  D ziadosz  
Karp i Józef Lloch  

Jan isk l z bryg. Piłsudskiego, 
ranni, znajdują się w Krako­
wie, Festungsspital Nr 10, 
Obj. 2, pokój 21. '  3948

M jfarya S łom ska, która 
miała pensyonat w K ra­

kowie, przy ulicy Kremerow- 
skiej, raczy zgłosić się listo­
wnie pod adresem: H elena  
Linde, W ien, I., Joh aan es-  
g a s s e  3, P e n s io r  dc P 0 -  
pera i możliwie dać jaką 
wiadomość o £ h ss law ie  £rwi» 
zdafokim . 3891 3 3

2 pokoje i kuchnia
przedpokój, klozet, gaz lab elektry­
ka, na I p., ofic. zaraz do wyna­
jęcia. I pokój i kuchnia, przedpokój, 
na parterze, ofic. zaraz do wynaję­
cia. Wiadomość: nl. Lubomirskiego 
29, u gospodarza, I p. 4007 1 10

Do wynnjwc
mieszkania 4-pokojowe z komfor­
tem. Ul. Długa 34 i Aryańska 17. 

3975 2 3

P a n n a
z ukończoną bnchalteryą i siedmio­
letnią praktyką biurową, znająca 
również język niemiecki, poszukuje 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia: 
Bednarska, Kraków, Rakowicka 17. 

3987 2 3

Aparat da piwa
na dwie beczki, m?.ło używa­
ny, potrzebny. — W aleryan  
Nowak, C ukiernia w  Bo­
chni. 3610 10 10

Wiedeńska DeSegacya
Samarytanina polskiego

w W iedniu, I, W aU nerstrasse l a ,  parter
przyjmuje na cele humanitarne Samarytanina i Legionów 
polskich datki w gotówce i w naturze, bieliznę męską, obu 
wie, tytoń i papierosy.

Delegacya Samarytanina sprzedaje wydawnictwa pa­
miątkowe, jak ofieyalne odznaki N. K. N. (Allegorya Polski), 
kalendarzyki i prześliczne serye widokówek Legionów z pla­
cu boju, miniaturowe, artystyczne plakiety (Orzeł zrywający 
kajdany), kasetki i alegoryczne szpilki do krawatek, opaski 
żałobne za poległych, oraz

Wojenne obrączki Legionów
ze stali, ozdobione białym Zygmuntowskim Orłem i histo­
ryczną datą 16. VIII. 1914.

Z dniem  1 m aja b. r. otw artą z e s ła ła  ek sp o ­
zytura w ydaw nictw  W iedeńskiej B elegacy i Sama- 
rytan ina w  K rakow ie, p lac S zczep ań sk i (dom p 
Dra Drobnera). \  3319 11  o

3841 9 O

Ypuisraa udzielająca poczntl^w 
“  nauki ze szkół ludowych, gry 
na fortepianie, oraz obzr.ajoniiona 
z szyciem domowem , poszukuje 
miejsca za skromnein wynagrodze­
niem: Henryka, Berno, Joscfstadt 
J. 62, drzwi'22. 8904 4 4

z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
18 piętro na prawo 3603 11 20

sprzedam bardzo tanio umeblowa­
nie, jak również dywany perskie 
i obrazy Kossaka, .Matejki, Ason- 
towicza, Fatata i Wyczółkowskiego. 
Do oglądania: Wiedeń, VII, Lcrchen- 
felderstiasse 125, drzwi 7, przed 
południem oćl g. LO —19, po połu­
dniu od g. 2—5. 3927 3 3

M e b le
używane, tylko w lepszym gatun­
ku kupuje Chrześcijański magazyn 
mebli Kopernika 13. 3869

P r z e d

musimy się tem bardziej strzedz, że teraz rozmaite z a k a le  choroby, jak: 
szkarlatyna, odra, ospa, cholera, tyfns występują zc wzmożoną siłą. Dlatego

u żyw ać w szęd z ie
gdzie tak ie  choroby w ystępują, dobrego środka dezynfekcyjnego, Który

Perlika i t. d., jest bezsprzecznie

Sa o  w y n a j ę c i a
przy ul. i .

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
ktryczuem, na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na II  piętrze. r 3199 300

1 pokój, kuchnia i przedpokój na III  piętrze.
Oddzielne pokoje na IV piętrze.

Firma L udw ik  A k sm an n  obecnie

zewska 1©

wolny od wojska, z uniwersyte- 
ckiem wykształceniem i praktyką 
w jednym z najlepszych klnczów 
w Jarosławskietn, poszaknje odpo­
wiedniej posady, klórą ewentualnie 
obejmie zaraz. -  Zgłoszenia A . Z., 
Wien, XIH, Elsslerg. £0, III St.

3930 2 2
r^»s»«pa3ag2aB58B3

zastępstwo maszyn do pisania i przyborńw do tychże, zakład przepisy­
wania i powielania, oraz wzorowa szkoła pisania na maszynach

Kózftótt dzIecKtędrN ajw ięk szy  
w y b ó r

w różnych gatunkach, poleca po najtańszych 
cenach Jedyny skład wózków dziecięcych wła­

snego wyrobu 3078

J . B o t w f n ,
Cenniki na żądanie.

Potrzebna zaraz
zdolna kocharka. Zgłoszenia Fcst.- 
Spital Nr V, ul. Kopernika. 3991 2 2

Ba sGmaistneto
prowadzenia apteki, potrzebny jest 
n a ra z  magister farm. Zgłoszenia 
Czesława Kawska, obecr.io Stram- 
berg, Morawy. 3982 2 3

Bufetowca
i p ła tn ic ze g o  poszukuje handel 
delikatesów u  Lewicki, Kraków, 
Rynek 15. 3967 2 3

Io ie ieo in3[ i i 3lrp i8f f t o
przyjmie się zaraz. Zgłoszenia: Ka­
rol Kotlarski, Oświęcim 2. 3959 3 3

M s i i g e n t n a  p a n s ia
po-zakuje zajęcia w sklepie lub 
w domu. Zgłoszenia list. pod „Ire­
na" przyjmuje Adm. ..N. Reformy". 

3970 3 3

. . . . . . . . u  w z s i t b
pilnych, dobrych do pociągu, także 
oddzielnie sprzeda Pralnia wojsko­
wa w Podgórzu, ul. Kącik 19.

-  3983 2 3  ’ •

znająca gospodarstwo domowo 
wiejskie i kuchnię, zechce się 
zgłosić do Zarządu folwarku 
Witanowice, poczta Wadowi­
ce. 3896 3 3

Iw a u b sZ M  i e u
ze składami „ K a rm e lic k a  9 “ ła ­
n io  do  w y n a ję c ia . Wiadomość 
tamże. 3962 3 3

P r r a t e i i i
trwałe salami węgierskie wysprze- 
daje hurtownie S. Klein, Augu­
sty ańska 4. 3961 3 5

Akc. Tow. Elektryczne
przedtem

Soko!nicki &  Wiśniewski
poszukuje parany, piszącej biegle 
na maszynie Underwoo.1. Wymaga­
no są: dokładna znajomość języka 
niemieck:ego w piśmie i słowie, ja- 
koteż stenografia polska i niemie­
cka. Tylko pisemne oferty z curri­
culum vitac, fotografią i odpisami 
świadectw, oraz podaniem warun­
ków należy nadsyłać pod adresem 
biura w Krakowie, ul. Dominikań­
ska 3. 3063 3 3

który bozwonny, nie trujący i tani -gest do nabycia w każdej dptc-ce 
i drogueryi w oryginalnych fraszkach (z zielonego szkła) za 90 h. Dzia­
łanie Lysoformu jest szybkie i pewne, dlatogo polecają go wszyscy 
lekarze do dezynfekcyi przy łóżku chorego, do mycia ran, wrzodów, do 
antyseptycznych przewiązywau i do przestrzykiwania.

HYO ŁO  LYSGFGRMOW E
jest dobrem, łagodnem mydłem toaletowem, zawierającem Lysofcrm i dzia- 
łającem antyseptycznie. Można go używać na najwrażliwszą skórę, nawet 
u dzieci i niemowląt. Robi skórę miękką i elastyczną i wytwarza nad­
zwyczaj aromatyczny zapach. Jedna próba wystarczy i każdy będzie 
później używał zawsze tego znakomitego mydła, które tylko pozornie 
jest drogie, w użyciu przecież jest bardzo wydatne, bo starczy 
na długo.

fflrsraSek 1 b o r o a a  20 li.

LYSOFORflfl MIĘTOWYc
jest wodą do ust silnie-antyseptyczną, która usuwa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybicia i konserwuje. Można jej też użyć do płukania 
gardła przy katarze krtani, kaszlu i katarze, wodług lekarskiego zaor­
dynowania. Kilka kropel starczy na szklankę wody. F la sz k a  Orygi- 
raalaa kosztuje 1 K 60  h  i nabyć można w każdej aptece i drogueryi.

Zajmującą książkę pod tytułem: „Zdrowie i dezynfekcya“ wysyła 
na żądanie zadarmo i opłatnio chemik HUB MANN, referent fabryki 
wyrobów lysoformowych, Wiedeń, XX., Petraschgasse 4. 42 13 O

F o l k i
do konwersacyi i czytania, celem 
nauczenia się języka polskiego, po- 
szukujo Niemiec. Honoraryum we­
dług umowy. Zgłoszenia listowno 
pod J. H. przyjmuje Administracya 
„N. Reformy11. 3951

Łoio.01 g
otrzyma wynalazca s z iu e s u  j j  
i y w n o ś s i  fila ludzi, któ­
ra  się okaże dobrym,., zdro­
wym i niedrogim produktem. 
Oferty nadsyłać pod firmą: 
Antoni Kasztelnik w Żywcu.

3956 2 3

Elektromontera
zdolnego do prowadzenia ele­
ktrowni, — przyjmie zaraz 
Zwierzchność gminna Kryni­
ca-Zdrój. 3941 3 3

poszukuje kandydata nota- 
&*yalnego Z uzdolnieniem do 
substytucyi Posada do obję­
cia zaraz. * . 3915 3 3

Makulatura
w większej ilości do sprzedania. 
Biuro '  dzienników Szczepańska 9. 

\ 3953 3 3

Mapy terenu wojny!
Mapa Królestwa Polskiego, Galicyi, 
Bukowiny i krajów pogran. w ko­
lorach. (Jena 1 X. Mapa terenu 
wojny europejskiej w kolorach. Ce­
na 1 E, z przesyłką 10 hal., polec. 
35 bal. drożej, po otrzymania prze­
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D. E. Friedleina w Krakowie.

3323 3 3

i u li:
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III  p., drzwi wprost schodów. 

3161 15 0

damską i bieliznę nową, oraz 
reperacje starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Pod b io lska, Kraków, Sław­
kowska 6, 111 p. 3140 11 o

Rutynowana pomocnica pocztowo- 
B telegraficzna poszukuje posady 
(przyjmie zastępstwo). Zgłoszenia 
Urząd pocztowy Lubień k. Myśle- 

3899 3 3mc.

„W Żegiestowie"
P en sy o n a t P o p ra d , pokoje na je­
dną do trzech osób z utrzymaniem. 
Powrót dozwolony via Sucha. In- 
formacyę podajo Helena Schwarco- 
wa. 3901 4 4

K u p ię
ale w dobrym stanie: wózek lekki 
na resorach, na jednego konis, 
z hamulcem. Platformę do wożenia 
mleka lub piwa, na resorach, otwar­
tą  lub krytą, na jednego konia. 
Bliższa wiadomość wrraz z podaniem 
ceny: Kraków, nl. Dolne Młyny 9, ( 
parter, Donhaiser. 3938 3 5

Kupuje l sprzedaje:
ubrania, palta i futra męskie i daL.
skie. — S. Katzuer, Bracka 5.

3551 10 10

IDE
wykonuje starannie i tanio 
IW B., ul. Konarskiego (13, 
I p. *2530 3 ~ o '

Es sprzedaniu
maszyna do pisania, leżak, 
kilka obrazów i kilka starych 
dziel. Oglądać można od 5—7 ( 
po poł. Powiśle 2, I p., (front), 
na prawo. ____________3893

Słu żący  starszy, żonaty, wolny 
od wojska, mogący się wykazać 

dobremi świadectwami, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 15 czerwc” 
M. Staszewski, ul. Zywczańska 105, 
Zakopane. 3870 3 3

Przeciw G a le rze
i innym chorobom epidemi­
cznym niezawodne środki do 
dezynfekcyi:
B esodorof, £vo l, Form ali­
na, Lysol, Lysoiorm , P t -  
ralm a, Wapno karbolo­
w e, E w as karbolow y. Wa­
pno ch lorow e i w ie le  
in n y c h  ć ro d k ó w

polecają najtaniej

RESSYI :i SKA
KrakśW ; Hynglr 0Ł  1. 3 7 ’ 

Linia A-L. lćis 3

P r M t t  n i m m i
Adresy instyiucyj legionowych w Wiedniu. 
Naczelny Komitet NarodowyfM . Neuthor-

ga-sse 9.
Komisaryat wiedeński N. K. N.: I. Bauern- 

markt 3.
Komisaryat wojskowy wiedeński N. K. N. i 

Komenda placu: IV. Alieegasse 44, od godziny 
|12 — 1 i od 6 —  7 wieczorem.

Intendantura Legionów: W avringcrstrasse 14, 
od godziny 10 —  12 i od. 3 —  5 po południu, 
Z w yjątkiem  świąt i niedziel.

Biuro Samarytanina polskiego: I. Wallner- 
•strasse 1.

Ekspozytura N. K. N. w Krakowie: Rynek, 
1. 22 , I p.

'• Adresy władz galicyjskich.

Wydział krajowy: W iedeń I., Dominikaner- 
ba^-tei 19.

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Gali­
cyjska krajowa dyTekcya skarbu —  Biała.

Sąd krajowy wyższy (krakowski) —  Ołomu­
niec.
- Starostwo górnicze dla Galicyi (z K rakowa) i 

krakow ski urząd górniczy o-kręgowy: Morawska 
Ostrawa, ul. E lżbiety 6; jasielski urząd górni­
czy okręgowy: Jasło ; drohobycki: Drohobycz. 
Sprawy stanisławowskiego urzędu górniczego 
^ 'fe |o w e g o  prowadzi na  razie urząd górniczy 
©kręgowy w Drohobyczu.
'  Pyrekcya kolej państwowych (krakow­

ska) — w Żywcu, lwowska —  w Bernie, stani­
sławowska —  w Hranicach.
Dyrekcya poczt i telegrafów —  Biała.

Sąd krajowy wyższy (lwowski) —  Ołomu­
niec.

Instytucye galicyjskie w Wiedniu.
Rektorat uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz-

m anngasse 5, -od godziny pól do  9 do pół do 
10 rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls-
platz 13, drzwi 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. Ilolochergasse 82,
I piętro (prezes Makowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I  piętro.

Izby hand!owo-przemvsiowe ze Lwowa i Kra­
kowa: I. S tubenring 8.

Bank krajowy galicyjski: I. Dominikaner- 
basteł 19.

Kasa oszczędności m. Krakowa: I. Woll- 
zeile 1.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie: I, Am Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Schotten-
gasse 6.

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolni­
ctwa: I. Kohenstaufengasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renn-
gasse 2.

Filie galicyjskie »Wiener Bankverein«: I. 
Schottengasse 6.

Krakowska filia »Ustredni banka ćeskycfc
sporitelen*: I. Schottonring 1.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. Loihringerstrasse 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni­
czych: I. Dominikanerbasted 19.

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Stubenring 
8 —  10.

Kasa oszczędności m. Lwowa: VIII. Josef- 
st&dterstrasse 9, drzwi 8.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstras- 
se 13. 1

Lwowsid zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. W ebergasse 4, drzwi IDO.

r- w

Instytucye dla wychodźców w Wiedniu.
*- J

Schronisko wychodźcze: I. WaUnerstrasse
1 (róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy  naukowe, to  jest sześć k las ludowych. — 
(W pisy o d l O  — 12 i od 3 — 6. Opłata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem i podwieczor­
kiem 12 kor. 50 hal.) c) jadalnia, a  to  od 12 — 
1 1 pół po 80 hal., d) herbaciarnia i kaw iarnia 
od 8 —* 1 0 i o d 3  —  6 (herbata z mlekiem i buł­
k a  10 hal., kaw a z mlekiem i bu łka 14 hal.).

Szkoła ludowa w  lokalu Tow. »Biblioteki pol­
skiej: IV. Mayerhofgasse 11.

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — l i  pół po 54 hal.

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich:
Langegasse 50, od 12—3 po południu.

Gospoda Legionistów: TV. Luisegasse 22, 
I piętro* cały  dzień otwarta.

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): IX.
Berggasse 17, od 9 — 1 i 2 —  6 po południu.

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel­
stwa: IV. M ayerhofgasse 11 (od 12 — 1 przed 
południem).

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzysz. »Ogniako«).

Komitet centralny wydziału Tow. rolni­
czych: VI. M ariahilferstrasse 1 c., II piętro, 
drzwi 7, od 9 —  l i o d l  —  6 po połud.

Komitet zapomogowy dla p r z y b y ł y c h  z Gali­
cyi i Bukowiny: (Prezes IC. dr Biliński, zastępca 
r. dw. Ju l. Twardowski, kierow nik  B iura cen­
tralnego dr Wtocłz. K ozulew ski, III. Renn- 
weg I).

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi­
sarz Józef Migdał, I. Schauflergasse 2, III p .

II. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. dr Sokalski, VIII. Alserstrasse 21, mezząn.

III. Sekcya inżynierska: przewodniczący se. 
kretarz min. d r Bernaczdk, VII. Mariahilfer- 
strasse 92.

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewód.
radca St. F a ła t w '.ustępstwie dr Zalewskiego, 
VII. Neubaugasse 2.

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca skar­
bu Fałat, I. Schauflergasse 6, mezz.

VI. Konsoreyiun bankowe: przewód, dyrek­
tor Gustaw W eintraub, I. Am IIof 6.

VII. ■NBy,a dla żon rezem istów i legionislów  
polskiclK^>r z c w od. sekr. skarbu Józ. Diuiicz 
i prakt. konc. II. Kassala, I. Schwarzenbcrg 
platz 4.

Ambulatoryum lekarskie (IX. Berggasse 17). 
Przewodniczący radca sanitarny dr Franciszek 
Horn, ordynujący lekarze: dr Aker, dr Sobo­
lewski i dr Scrbeński.

Biuro informacyjne: Sekretarz m inisteryalny 
dr Lubosław W yszatycki (III. H eum arkt 12). 

fi
Stowarzyszenia polskie w Wiedniu.

.
Związek katolicki polskiej emigracyi, VIII.,

Florjanigasse 58, drzwi 12.
Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer­

hofgasse -11.
Polskie akademickie stowarzyszenie »Ogni­

sko* w Wiedniu: IX. Tuerkenstrasse 17.
Kółko rolniczo-leśne »Ogniska«: XVIII. Klo- 

stergasse 20.
Polslde stowarzyszenie >Strzecha*: I. Boerse 

gasse 11 (gmach giełdy) na I piętrze w pierw 
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zc-brania 
towarzyskie członków i gości).

Dom Polski: III. Boerhavegasse 25.
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich re- 

hotuików i robotnic * Ojczyzna*: 111. U n ter o
Yiadue.tnasse 33.

A Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10' Rządca drukarni L. K. Górski.


